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·Walenty -Ozoria Kuleczko 
porucznik weteran 1863 r. 

Kawaler Krzyża Niepodległości z mieczami, Oficer
skieeo Orderu "Polonia Restituta" Sląskiego Krzyża 
Walecznych i w. in. zmarł dnia 16 kwietnia prze
żywszy lat 96. Odprowadzenie zwłok odbyło 1ię 

18 kwietnia o godz. 16. 

PIOTRKOWSKI . 
Nabożeństwo żałobne zostanie odprawine we 

wtorek, dnia 19 kwietnia o godzinie 9 rano w koś-
. .. ciele Najś'w. "Serca Jezusoweeo. · 

O czym zawiadamiaj, w smutku pogrążeni 
żona i rodzina. 

Adres Reda.kcii i Adm.„ Plotrkow Tryb. Słowackiego 18 tel. 10-21. Drukami tO 65. 
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R•zultat podpisania umowy włosko-angielskiej. •Anglia uzna podbój 
Abisynii?· Dramatyczne zgromadzenie Ligi Narodów. • Kto zaatakuje 

· ll•guaa'l • Sprytna polltrka w1·elkiej Br~tanii 
RlYM: W Wielq Sohott o RZYM. Ftagment układu poczynała krępować członków. I ona będzie ratyfikacji Zgroma-

r?dzinie 18 . nastiapiło Podpisa- angielsko - włoskiego odnośnie Rozjątrzała mianowicie stosun- dzenia. . 
nic angielsko „ wło!l~iej umowv do Palestyny streszcza się w na ki pomiędzy Italią a Anglią i Na Zgromadzeniu znowu po 
i Wkrótce po fy,m podana .zosta• StfpUjrJCy~: .Jtiilia oświadcza, ie innymi krajami. 0 ile ta spra• trzebna będzie jednomyślność, 
ła do P.'!blicznej wiadotl}o~ci. ap?Qbuje politykę angielską w wa zostanie zamieszczona na po a wszak wiadomo, że przeciw u~ 

berlain po otrzymaniu wiadomo 
ści o podpisaniu układu włosko
angielskiego w RzY!llie wystoso 
wał telegram do Mussolin::J:: 
w którym da1j1e wyr~ swej 
ści z powodu podpisania ukła
du. 

PARYŻ . . Podpisanie układu Palestynie, jakąkolwiek by była rządku dziennym. Rada musi znaniu wypowie się szereg kra$ 
włosko ' - brytyjskiego w R:y- i to nawet przed t>ozqaniem zaprosić także Abisynię. Pn:yje jów: Rosja, Hiszpania, Chiny, 
mit miało p1'%ebieg bardzo uro• wniosków komisji, które si~ tam dzie tedy Negus, priyczym moi Meksyk etc. 
czysty. Prócz hr. qano i lor.d~ ':1dały, .by ~bad!lć na ~iejscu pro na być pewnym, ie nie będzie Nie jest tedy wykluczone, ie Chamberlain wyraża nadziej,, 
Pertha układ t>_odp1sał tównte: Jekt poduału, zapro1ektowane; jednomyślności. Chamberlain pragnie zwalić od że gdy układ ten zostanie zna-
prtedstawicicl Egiptu Mustafa go prz~:r; Komisję Pod:z:. powiedzialność na Genewę, lizowany, wówczas pociłgnie za 
EJ..;Sadók. . Italia :r;obowi4zuje się takie Nadto trzeba się liczyć z in• względnie na możliwą opozycję sobą dalsze zbliżenie i ucieśnie 

Pried _pałacem gd:tie odby• nie szkodzić administracji an~ cydentami połączonymi z nie~ w jego własnym kraju. nie węzłów przyjaźni międ:y 
wał si~ akt podpisania układu, gielskiej w Palestynie. wątpliwym przybyciem Negusa. Paryż także ma kłopot z od- Włochami i Anglią, tak ii ws:el 
zebrał się olbnymi tłum, któr~· Natomiast prawa Włoch w J eieli zaś nawet Rada powei powiedzią na notę an~ielską. kie sprawy załatwiane ~ z 
winmił óknyki na cześć lorda Ziemi Swiętej, będące przywile„ mie jak<}ś decyzję, to wymagać LONDYN. Prenuer Cham• I poiytkiem dla obu krajów. 
Peitha i hr. Ciano. Następnie jem korony włoskiej będą uzna MM • 
tłum ie· śpiewem udał sit_ przed ne i zagwarantowane. 
Palle Wenecki, ·sied:il:ic Musso GENEWA. Panuje tu wiei• 
llid,e~, który kilkakrotnie uka kie zaciekawienie. jak Chmaber 
:yWat · się na balkonie. · . lain przeprow~:r:i uznanie Eto, 
PARYŻ. Prasa francuska pii jako tecytorium włoskie, mia 

wskuaj~ na doniosłość podpisa nowicici jak sobie poradzi : t~ 
nel'G układu włosko - bti.tl'jskie sprawą w Rad~ ligi_Narodów 
gc>, stanowiącego punkt iwrotny lub na Zgromadzeniu Ogóf$ 
w stosunkacłl mi~dzynarodo, nytl!. 
wych na . Moriu Sródziemnym. Niektóny · zapytuj4, czy 
Ulcl1d oznac.ra bezwzglfdne od Chamberlain, mocno atakowany 
p_r~imie w .sytuacji. P-olity,me; p1'%ez ovo:r:ycję, an~e.lskł, ~c iy 
l!ur~y. · czy sobie wywin4c się :r: teł spra 

Wczoraj zostaJ osadzony w witlzieniu 
BlALOGROD. Wczoraj ra' _cy_ Aresztowanie spowodowa

no dokonano w Białoprodzie ne zostało wykryciem podejrza• 
sensacyjnego aresztowania. Are nych dokumentów, które znale' 
&ztowanym jest znany kupiec i ziono w bagażach Sabaczewicza 
bankier Luba Sabaczewicz, hę• vv czasie rewizji celnej w chwili 
clący jedną z najwybitniejszych I powrotu jego z podróży zagrani 
osobistości w finansjerze stoli, cznej. 

Według pogłosek, chodzi tu 
o kontraband~ dewizowt oru o 
malwersacje pny dostawach ma 
teńału wojennego, 

Oczekiwane jest ogłoutnie w 
tej sprawie komunikatu. urzędoP 
w ego • • ;oeuvre•• i „Petit Journal" wy i zwalić odpowiedzia noki 

~aj4 !yc;:r:enie, aby rztd Di\ na Ligę, czyli na narody, które Ur I dz1·ny kanclerza H1·11er . Iadier przvł4czył się do aktu Sł w niej zespolone. 
włosko - hcytyjskiego. Data 9 maja upatrzona na se• 

Pisma francuskie komentujłc sję Rady Li_gi zbiega .sit. I dałf prze1·di1 pod zn1k·1em w·1elk1·ch uro• z1s1o~c1· u~ad. :wra,ają szczególną uwa przybycia Hitlera clo Genewy. " ,;a 
R na postanowienie, według Sąd:i się :a tym, Że wrażenie, Wiedeń. Prasa donosi, ie w pamiątkowe dęby, wydane tler i całego mi~ab. 
którego Włochy ~obowitraly ł. akie wy.wrn na kierownicu ko związku z dniem urodzin kanele I zaś dla uczczenia urodzin W wroczystościach w Berhie 
~if do ~ofania ochotników % a wlosk.ie układ angielsko-wio• na Hitlera, przypadaj4cym na kanclena maczki pocztowe bę- i okazji urodzin kanclerz:& Hit-Hiłzpanii, w łtrm(nie wskaz.i• ski tu.d:iei obietnica uznania 2 b · k · d · 1 · ł I • · .l. =-' :.!. nym p_r~ą komitet nl•inłtrWtn Abisynii osłabi ofertf „Fuehe~ O • m„ prtoJśe .towany Jest szc ą spec1a me osłemp owane w era wezwe uuzl4l, Jicl!AO repn. cji L d · i " . . reg uroczys o c1. Wiedniu, Linzu, Grazu i Brau- zen.ta-cja austńackiej piec:l\oty . w on Y~ e. ra • . . . \X' miast.ach miasteczkach i nau. PooacLto zjeidża.ją do Bra.- bałałioo 14 pułku pimoty z Lia Gdyby wcina w Hiupanli ~a Z dtugteJ strony An}rha po · h ""'-~ ' d 19 b · 1· 1 od f'l · k · k ._. L.-kor\cryla się przed tym terml• ruultatach wil:yty Hitlera b~, ws1~c zo;'!!Ułną posa. zone . . unau iczne samoc l y 1 mowe zu 1 ompama amuinu~ ma-
nem Włochy ·m•ty~hmiast wyco dde mogła s,dtić, Q dobrej wo•J m. Jako w przeddz1en urod.%1n celein uobienia zdięć domu w szynowych ze Steycr. 
fujf wszystkich swoich ochotni• li Mussoliniego. : którym urodził się kanclerz Hio1 
ków "'" caly Jprzrf \VO/t:nny. Pr:cbie' sprawy abiey6skiej Ok • . Il . . n .. li z innych warunków pr~a przedstaWlaj4 sobie w Genewie res , Is z' I s u p I I r~ancusl;<a podkreśla %O~owiąza• jak ~astfpUJe. Premi~r ~rytył"sk.i ''" 
nie Włoch .do natyc:hm1astowe" prosi R~cl~ o zehran1e Slł ce eni • • • • 
~o wvcofania niektórych odd:ia zbadania skutków ~nikłych :z: zarz1dz1ł nowr premier francuski Dalad1er 
łów i. Lib,H, a mJano~cie po fakłl\o że nle wszystkie. kmje ~a PARYŻ. Rząd premiera Da„ cza.s dla załatwienia najpilniej-\ lityki gospodarczej, linantoWe) 
1.00() Z?łnteny tygodniowe;>. Jfły Jednakow~ sta~o~tsko WO, ladier st.a~· e sit rządem, który szych zagadnień Z dziedziny po- i zagranicznej • 

.Arurlu1 ze .sweJ strony zobo1 bee spraWY tłlonsk1e1. · ·-1 ć · 6 'ć ·-----------wiłzuie się do ' obrony interesów W kołach Ligi przypominają, pragme zt~a • a nie m W1 • 
Włoch na terenie Ligi Naro- ie sprawa ta iostała usuni~b1 z Premier bowiem zwrócił si-; do Slcon11·s1cowan·1e stalka dów. Qbrad Li~ w 1936 r. po~icwai ministrów z prośb~, by w okre, 

"' sje opracowywania przei gabi1 
net dekretów ustawodawczych, wloz•cega olbrzrml ładunek waJennv 
powstrzymali si~ od wygłaszania PARYZ. Z H1szpanii dono" czonego dla armii ?Złdowej.. 
wszelkich przemówień· sua, że przez okręty gen. Fran• Materiał ten szedł pod fałR'f" Zistrzelili burmistrza:i ieaa ione 

Straszl1W1 zenist1 terrarrst6w arabskich 
Ten okres „ciszy i skupienia" co został zatrzymany statek .wym frachtem, jako maszyny rot 

rozciągnąć sił ina niniej więcej „Virginia", który przybył z Paf nicze. 
J~ROZOLIMA. W wios<:elrego oska~ano o zdradę spra- na siedem. tygod~i wak~cyj pa:r namy. z ład~nkiem 500 ton.n Statek został skonfiskowany· 

Muztida w pohliiu Nazaret ter ~ narodow~j. lamentarnych do 13 ma.Ja. matei:1ału wo1ennego, przezna1 
roryści arab$cy wtargnęli do do Nilpastnicy z11stnelili hurm i$ Rzłd chce wykorzystać ten Nowe of ·1arr ter· roru· mu arabskiego burmistna, któ• str;a i jego żonę. 

. Przestepcr " roll iolnierzr Znamienne ołwladaenle JEROZOLIMA. Dwie bom, I Żydów 62-letni Dawid Baas : . 

NOW' '.dl•• • ••• ,„. w Hls1•1nli Sowlet6w by rzucono w pobliżu kawiarni 58-letni Eliezer Doar zcnt:ało .., • " " w dzielnicy ~rabskiej. Jedna lekko ramiych. 
PARYŻ. W edlug· doniesień I ciół Meksyku", „oddział sxtur• ' MOSK~ Ą. Rzłd sowiecki bon:iba wybuchła, przy ~z.ym ___ _. ______ _ 

e Barcelony, rząd tamtejszy mowy gntpy stachanowców", ma :twr6c1ć ~tę d.o rządu f~ancu- zabity :ostał 1 Arab, c1ęzko Taiemniae zamOwlenl1 
~uysttpił 4o tworzel\ia specjał• ,,brygada przyjaci1>ł Rosji", skiego : wmosk1cm o uniecha• rannych - 5, lek~o - l, Prze, 11 St. ZJednoaODJCb łych oddziałów złożonych i ,b,ygada im. fas$ionadi'' i „bry nie stanowiski\ swego w pried- chodzący w pobhzu. Żyd 56-le• 
?.tzest~pców zw~lnionych i wię gada im. Thaelmanna". · miocić niei~terw~ni~wan~a VI .sto tni Salo~o';l Eliada uległ lekkie• NO:w"Y JORK. Jak d.onosi 
:1eń, · •. ·Koszai:y w ~iu·celQnie zostały sunkach ~1szpansk1~, ządaJłC• I mu zranie.n1u~ • . . . ~so~1ated Pre~, FrallCJ& U# Odd:dały ~e. nazwane oddzia · równi~ż prcemiant:>wańe na •„ko aby FrancJa natyc!tm1ast udz1e1 'W' d:t.1elrucy Jerozoltms~l~J mo":1ła Vf ostatnich tygodniac~ ami ochotniczymi, noszą' nast~~ szary Lenina''. „kosuey K~io!~ liła pomo~y · w,<;>1skol'J\ 1'%~do- ~ei;tsze:il'lm r;uc~no z prze1ez- w ta1emmcy 300 samolot~w WOJ 
,uja~e na:~y: ;"Brygada pr~yJa Mar"a" i . „kos:~zy ~µ~hannlJ . wym w H1szpan11. dzaJ<lceJ _ takso~ki bo~~~·- z,~ . sko~ch . St:a.nacll. . ZJ~ _ 

Swieżą nałtalinq 
' . ,. i;oi•ca: Skład Apteczny 

P. Podgórski 
ul. Słowackietio 12. 

oraz środki" ~hemiezne do przechowania garderoby 



Kalendarz dnia 

1 
KWIECIEŃ 

WTOREK 

Lc:ona IX, Tymo• 
na, Jerzego. 

Słowiański: \\1la. 
dymira. 

Słoi1ca wsch. 4:.32, 
::ach. 18.40. 

Księżyca ws.:h. 
23.34,zach. 7.4. 

KRONIKA HISTORYCZNA: 
1528 Koronacja królowej Bony w 

.Krakowie. 
1773 Protest Tadeusza Rejtana na Se.i• 

mie warszawskim przeciw roi:• 
biorowi Polski. 

1809 Bitwa pod Raszynem i śmicr~ 
pułk .~poety Cypriana Godeb, 
-kiego. 

1919 Pierw~ze wvzwołenie Wilna. 
PRZYSŁOWIA LUDOWE: 

Choć i w kwietniu słonko grzeje, 
Nieraz pole śnieg zawieje. 
CIEI~AWE WIADOMOSCI: 

W Japonii łapią także ryby za PO-' 

mocą ptaków, które pus:o:elal.i pod 
wodę. 

RADY PRAKTYCZNE: 
Odór z butelek i naczyń g1inia• 

nych usunie się przez nasypanie wę. 
~li drzewnych. 
.~HSMl1f1* 1 

worne zbr dni rz • 

Worzód zabijał swe ofiarr. a naste11nie zwłoki pok 
glina i nakładał na nie warstwami _gips! 

\\fład;:e angielskie nie lubią, dit1gston i pomocni\y detekty• I ::ył się ~o stojąceg? n.a estra~zie I si_ę,1 przyst<)pil do robienia lud: 
aby opinia publiczna żywo inte wą podnos1h ~k~zynkę, Sr.nall posągu 1 uderzył s1ln1e w gh,ię. ktc,1 posągow. 
rcsowała się wielkimi aferami ;~liżył się .do posągu i zebrał Kawał gliny odpadł i "•'Yłonilo Przest~pstwo jego nigdyby 
k~Y:mi~1ałnymi. i dlatego uja~· ~ilka ci~mnych przedmi(jtów le• się nagie ramię kobiece. nie wyszło na jaw, gdyby de: 
ma1ą 1e dopiero po latach. Po• zący~h na podłodze i wsunął je -:Jesz.cze mnie nie macie!- !ektyw Small nie natknął się ''! 

dobnie przedstawia się sprawa clo k1e.::zen1. c~ał stę słyszeć głos Hardingsto Jego pracowni na muchy, którr 
tancerki Gerdy Malloy. - Na co zwrócił pan uwagę? na i padlo kilka str:ałów. Jedna pr:::yciągal :apach trupów. 
. Przed 10 laty wielką sensa• - ::apytał Small jednego ze z kul świsnęła 11ad uchem S1nal 

CJę wzbudziły w Londynie wyd swych współpracowników, gdy la, a :.araz po tym rozległ sie 
stępy duńskiej tancerki Gerdy agenci opuścili willę rzeźbiarza. głuchy trzask padającego na 
~ack, która była wyjątkowo - Hm ... uderza t.am w noz• podłogę ciała. To rzeźbiarz 
ptękna. Po roku por:.ucila ona dna silny zapach fónnolu. !:łrtelił sobie w głowę, pozh<l• 
deski sceniczn'e i została żoną - Zupełnie słusznie - O# wiając się ~ycia. . 
:i:nan~go malar:a, Collinsa M.il- świadc:tył Smiill - to wyjaśnił Small ni~ %wróciwśzy na to 
loy. dlac:t,go obok pos~gu ldy ty.; uwagi, odłamał do restty glint 

Wesoły 
Kącik 

W tr:y lafa po ślubie przy• le zdechłych much!. Ale skąd w i po kilku chwilach na podłogę 
biegł ::rozpac;:ony malarz . do pracowni bier:ę się tyle much? zwaliło się ciało Gerdy Malloy w,. z r Ir 
Scotland Yard i zawiadomił, ie Sm~ll wręczył zebrane w _pra Detektyw pnypuszczając, ie 
jego żona ::nikła. Malar::. przy• cownt muchy laboratorium gdzieś w pobliżu powinny się 

,,Ten odżywcz) 
· BIOCEL 

Dll~{ONAŁ CUDU NA 
MEJ TWARZY" 

puszczał, że została ona por• PI7Y Scotlan~ ~ard, a ~astęp• ró""".'nież znajdować zwłoki jej Pierwsza wizyta: Życzę n:lń, 
"'·ana, po~1ieważ z jej garderoby ne1 sponądz1ł listę sklepow w męza, wszczął poszukiwania. I stwu Wesołych świąt. Zdr~ 

l
f brakował tylko jedwabny. szla• dzielnicy Kenigstone, które rzeczywiście w piwnicy natknął szczęścia . pomyślności,_ Wiś" 
frok. Gdy po kdku · go.dzmach sprzedawały chemiczne prodw się na zwłoki Malloya. Był on niówki? Kieliszek nie zawadzi. 
agenci udali się do · willi Mal• kty i zaopątrzył . si~ .w ·adresy zaduszony. Zwłoki znafdowały z · • k 
loya, s:twierchili, ie również i ludzi zajmujących się wypycbł} się w klęczącej pozycji na blo je=:W iJeli!:k.tnaKoni~~~. 
malarz znikł. .nietn zwierząt. Następnego ku kamiennym. W . piwniicy M · JW.. 

Prówadzenie dochod.zeń w dnia przedłożył następujący ra znajdowało się również wiele 
0

m<l;"• Dziękuje. Moje u.sza,. 
tej zagadkowe i sprawie powie~ port swym zwierzchnikom: zdechłych kotów, pokrytych ~~~-~~~ :ie":i~aciół 
rzył Scotland Yard zdolnemu „Hardingston kupił t?rzed trze• już warst vą gliny. Służyły one ~e 
detektywowi Smallowi .. Small u ma tygodniami 40 litr-ów for~ rzeźbi.:irzowi do pierwszych WDruga wizyta: Całuj~ qaJd. opowiada pewna 

pielęgniarka da_ł się do ~~Ili •. która była· P°" molu, i 100 kifo gliny. P?za prób. W'':'trzykiwał im do -żył bro~~~~ pona~i:~'!' 
łozona w dztelnicy Kesington, tym nabył 12 zd~chłych kotow. formo!, abv się nie rozkładały, „ "'" 
zamieszkałei prze:. artystów i Proszę o wydame ·rozkazu are a następnie pokrywał zwłoki rożna dla odmiany cz~ 

' leżała nieco na uboczu. Z jed• sztc:YWania rz~źbiarza".. · · zwierząt gliną, nakładał na nie d:o~~~~ltyn~~..i: ,!!!. 
nej strony prz.ylegał do niej Gdy po kilku godzmach de• warstwami gips zmieszany % d 5~ -
przestronny· ogród, a z drugiej tektywi przybyli d~ willi rzeź- betonem. Gdy próby te udały 0 roku talka frajda.. 
willa neżbiarza Hardingstona. biarza, Hardingston poprosił Trzecia ~ta: D.!d pysia Ili 
Wejścia do willi strzegły dwa ich, aby zechcieli poczekać na . M n?e ·Stanisławie._ Indyka ... 
duże dogi. Poszukiwania w wił niego kilka chwil, poniewa.ż ~a GRA OfONYRADIOWE me ••• Tneba jeść.- Dziś pa$h:ei 
r . cl ł . d 'k , ·1 d ł hvtema chy _i hrabinie, jednakowo fq 
t m~ a y za nego wym u. ·cos P1 ne~o - 0 .za a · PIĘKNIE CRAJĄ 1·ak świnie.- Cz~e1• -6-».:, .„._ 

Dopiero gdy Small zbadał dy- Smalt prosił ~o wowczas, aby ... ~ •7• 
wan przy po:inocy lupy, za- przed tym odpowi'edział co się Nowe ·mod~le. TANIO ko czystej.„ C . eba?„ Orlebc 
uważył na nim białawy pył, któ stało z Gerdą Malloy. I za• „ POLSKA PŁYT A" moda.„ Jriell chleba dać łwil 
ry zebrał scyzorykiem i wsunął nim r:.eźbiarz: zdołał coś odpo~ niom, to wyjdzie z niego ~ 
do pudełka od zapałek. wiedzieć· Small ujął młotek, zbh Marszałkowska · 104 ka .. A S%ynka pięć z.łofych lWłl 
Pył t~n n!lsunąl Sm.allowi .po · kosztuje„. Oblicz ł*l tylko, c:q 

l'i~cli:~;~~. w uti P~·h~~ . Pije · mleko i herbatę ~~~ ~=-"lZ":" ;.= 
ld~a~ie::o s~m~z~:::~ci~~~! i inakomide Sie prezentuje Wizyta mvarta. :S-u:i ,.. 

1 obej'I'zeć jego obra::y. Już wiele razy .wykazywano, Pani Ashworth jest żoną me- Mario, bmi.„ żyae żeby CÓif 

Działanie jego było poprostu c:udow· · Hardingston był pięknym że zbyt wielka ilość pokar• talowca i matką . trojga dzieci. recki zamąi wysiły, na~ 
ne. Po kilku dnlac:h stwierdziłam, mężczyzną około czferdziestki. mów nie jest wcale pożądana Pr:ted 11 laty prz'echodziła po- szy c:tas„. Owszem· wypij~ ale 

ie mniejsze zmarszczki zaczynają znl· Uprze i· mie się uśmiechn"ł, gdy dl . P . · h b dl kt. już czas.. StaBzej córeczce wą,. 
kać. Po paru tygodniach zaś wygł11· ~ a orgamzmu. rzypuszczema wazną c oro ę gar aną, ora sv. SI" J·ui puszaa1·ą„ A :-1.. me 
dałam o 10 lat mlodzlej. Bloc:el-jak emall. przestąpił próg jego J?fa~ te potwierdza całkowicie żywy zmusiła ją do przyjmowania ~ JćlA 
poinformował mnie Jeden z lekarzy- ,cowru. W przestronnym JaS• przykład, a mianowicie niejaka płynów. Pani Ashworth t.ak się wyjdzie z.amąi, broda UTC>Śnie.. 
jest wynalazkiem wybitnego Profesora inym pokoju stało mnóstwo po p„ ... ; Mabel Ashworth, miesz. • przyzwyczaiła do tego, ie na- Nieprzyzwoicie się uchowuj~? 
Uniwersytetu Wiedeńskiego I wchodzi . . . cun No ro mncr iść Ale '---..L. ~ 
obecnie w skład Kremu Tokalon, ko· p1ers1 1 posągów. Wykazywały kaiąca w Corby w hrabstwie wet gdy calkowicie wyzdrowia -~.,,ę •• onKlilo .,.... 

Joru różowego, spreparowanego we· !One, Że Hardingston posiada N ort hampshire (Anglia). · K~ ła, w dalszym ciągu ddŻywidła dzie. 
dług oryginalnego francuskiego prze· :wiele talentu i· że musi być bo• bieta ta odżywia sie tylko .mle• się w ten sposób. Lekarze nania Wizyta pifta: Państwo W 

ę~~a~;,kst~!ajg;/c~ry!~~~~r,K~~:i!: gatym, ponieważ nie sprzeda• kiem i herbatą i przy tym czuje wiali ją nawet, aby przyiinowa d0tnu? Doskonale.- Nie trzeba 
zaś ToJc"lon koloru blałe~o zrani. ~ał swych dzieł. Na małej ~stra się znakomicie. ła również pokarmy w innej po mnie prorwadzić, sam do pokoju 
Nada to szybko zwiędłej, ciemne) ~zie stał niewykończony posąg - staci. · tirafię„ O, drzwil Co ro? Nie 
cerze blask młodości I now11 żywo!· !Jc!~czącej kobiety. Small c'ofnął VT·TDON DO GŁOS. OWANIA Ale pani A. shworth. l)ie chc1·a d.rzwil 5%afa? •• To aego mnie 
no~;· uczyni skórę jasn11 I śwlefą oraz 1-: • • t 'ł kr k nv.o; panienka do szaly nl'ńwa<W.? 
usunie zmarszczki I wszelkie wady. ~ię nieco 1 po rąc1 s zyn ę % • • • · ła się na to zgodzić, pozostając A._ d A ?.,,-~~ • 
ammmm•li'S.IJl!Ealll!nl- , harzędziami. Podczas gdy Har~ W ankiecie p.t: ''.Co bym zyobił. gdy . prży swoim sposobie odżywia" •"Ula,. tę y„ ro co··· .:iciańa? 
l:łla_.,_„ --.ww ---• bym został ministrem, posłe':11• pr~.' nia się. Wstaje ona o 5-ei rano Co do cholery, żeby ścia.n~ na. 
,..,_,, __ ...,,„,_...,,, ____ , ___ ..., ____ ,_,_ .... - zydentem miasta l~b ~ank1~rem i P.iie fiJiża.nkę herbaty. Obiad drodze wystawiać„ I tu ściana.? 

Na małej wokandzie ••• 

Na wysokim . stanowisku 
czyli: „Rozmowa o kominiarzu11 

(A. E.) Dwie znajome: pani 
Janowa Korzeń i pani Genowe
fa Dudkowska - spotkały się 
w Hali . . 

- Co nowego, pani Janowo? 
- spytała pani Dudkowska, sfa 
wiaJ'lC przy ścianie wypchany 
prowiantem koszyk. . 

- -A dziękuję pani, po stare• 
mu. 

gę narzekać! 
- Ale musi skąpy? . 
- A tak. Trzy dni się z niem 

ostatnio targowałam, żeby mie 
kapelusz z frajeramy kupił. No 
i w końcu przystał. · 

- A czem go t~k pan.i p.rze" 
konała? .· 

- Czem sif dalo. Garkiem, 
szczotką, walkiem od · ciasta„. 

Podobnież za mąż się pa: Ale kontenta jestem z niego·; bo 
ni wybrala? chłop robotny i w ogóle nicze~ 

- A co lo, fo i O'.vszem. go sobie, koszyk!! 
- I przy czem też malżonei< - Niczeg" sobie koszyk??! 

pahi róbi? · Ale pani Ja.nowa nic już· na 
- On wysokie stanowis1.:.:> to nie odpowiedziała, bo pędzi: 

zajmuje. la jak .szalona za jegomościem. 
- Faktycznie? A jaldeż to? który wyrwał iei z ręki koszyk 
- Kominiarzem jest. z zakupami. · · · 
- A czy on warszawski, p~· t ;~1: 

ni Janowo? I Jegomościem tym okazał się 
- Nie. Z Pragi. 1· niejaki .Seweryn Ru!"iąn, .któr)' 
- Czy to aby dohr?.1'? za czr;1 s'vói sfanąl. przed dbli" 
- LVJ.oja. pani, JUŻ frzeci ra; l -:.z ,:111 ~ą(iU. . _ . 

z tamład biere i iakoś nie '"°" .Wyrok: miuiac are5złu. 

za najlepsze odpow1edti uwazam jej składa się z . . dużej . filiżanki Kretyn ro budowałl.. Wsz~<hie 
mleka, na podwieczorek i kola~ ściany bez ~wil„ ja chct 

Nr. Nr. ..„ .. --.... ··--···--··----······„·· cię pije ró.wnież po dttiej fili- w:J!~~ta wizyta: Pani Zof'ta?„. 

R A ·D I O 
żance mleka i stara .się, aby ilość ŻyC%ę wsz)'6tkiego„ To ~ 
wypitego mleka, nie przekra• miem, są drzwi •.• Kocham panift 
czała litra dziennie. za drzwi„. Kobieta z drzwiami 

WARSZAWA I (Raszyn). Mimo tego· sposobu odżywia to mój ideał.. A nie same śc:ia-
Wtorek, dn. 19. IV. 1938 r. nia się, ·pani Ashworth czuje ny ..• żebym poszedi? •• Nie póJ'• 

6.15 Pieśfl „Kiedy ranne wstaił zo• ~ k · · · ł · „ 6 2 G k 6 ~" M k su; zna om1c1e, 1est przy- pe m d;.1.. Dlacz..ao P"' ... mnie za koł rze . . O. imnasty a. .n1. uzy a ił ł . ~ ~,,. oou• 

(płyfy). 7.00. Dziennik poranny. 7.15. s· i z :itwością moze. ~P[OSł?ć nie:rz? Co za świń ... 
Muzyka (płyty). 8.00-11.57. Przerwa. wszystkim, nawet na1c1ęzs.zym Siódma wizyta: Moje ~ 
12.03-13.00. Ąudycja · połud~owa. ' pracom w gospodarstwie. Pod• B ł · · ? A · .&.. 
1300 15 :;o P e 15 30 W do no.„ Y em JUZ raz··· Ja M'l.11' 

· :--- · · n rwa. · · ia . • czas '""ch ostatnich lat wyda~ Wl'ę, z"e n1·e bvłem.. Ży":zył-
1J10śc1 gospodarcze. 15.H. Rzeczy. cie• ~ 1 • . . . l , "' „ .... 
kawc. 16.15. Utwory salonowe. 17.15 . . ła ona na ~W·~at dz1ec~o, l po:• zdrQwia? .. A teTM iycz~ chot'OI 
Koncc.rt. 17.50-18.00. „Głuszec grają" czas karrn~enia go . r<;>wniefa od by .. Bo si~ pa·ni upiera, ż' by„ 
- pogawędka .:..... wygi.· fcrzy Dylcw• żywiala stę w. wyz~1 .. op. is~y Iem„ Swm. • i" ..... „mi 1est; a ~ni 
s)ti. 18.~18.10. Transmisje· fragmen• 'lposób. ,„ 'll'li~HlłlillllW! „ r--·· f'-

tów meczu tcnisoweito •. Legia - Tc• · · " "' '> ' 1
-'l ·· mąż łobuz!„. Co za pcha.ni~?-

nisclu·bc;n''. Stadion Sztokholm. 18.10. 'Odst\ń się -pa.n bo dam w mol'll 
Skrzynka · tcchnic:na . . 18.35 Audycja d B dl 1 

N Ś 1 k ' k'" ' ę.. y Ie „. 
dla wsi. 19.00. ,; ie micrl!c nc s1ąż 1 . Ósma wizyta: p- Pi~.,1.~t.! 
19.30. Pieśni francuskie. 19.50. Poga• -· u.7-u.,.il\.l 

danka aktuałh,1. 20.00. Koncert· roz• jest? Tu nie mieszka? O pietro 
rywkow'y. 20A-5. Dziennik wieczorny. wyżej? Nie mam siły wyiej 
20.55. Pngad:-nh ald11.1lna. 21.00. Kon• chodzić •• fanu powinsz~, wy-
cert sym.foniczny. 22.00. M.w;yka ta• CHORODY PŁUC pije i µ9jdę... Pan ie5t Pip~" 
nccz1~ARSZAWA n (Mokot6w). - Grutlica' płuc 'jest nkubłagan.<J i co• man?„ Da~ pan pe.rsachó'Mk.il_ •• 

) roctnic, nie robił·c róinicy dla płci, ' 
13.00. Koncert .rozrywkowy (płyty· wieku i sfanu, k~i miliony ludzi._ Nie!„ To szybę zbije„ Trrrach! 

14.00. Parę informacji. 14.10. I{onccrl n-. :nralua.Uu chorób pjuqiych Dziewi~a wizyta.: W kom,i, 
solistów. 15.00. Pogadanka- aktualna. „"'.7 

15.10. Wiadomości sportowc. lS.15. Or bronchitu ęporczywego, męcz.cego sariacie: roszę mnie puścić!. •• 
kicstra solonowa. .16.15-18.00. Pne~ kaszla. PYPY itp. stosuji PP· lekaize MuS'Zę iść na święrone do przy 
rwa. 19.05. Mu;-yika lekka (pł·yty). BALSAM TRIKOLAN • ĄGE jacieila„ Rozumiecie? Obrazi się! 
20.00-23.00. Pr.:crwa. 22.00. „Marwic: ~ry. uła~ii~· wvd;iela~łe ~~ lpl lpl Nt"e do·b-e Um1·-... 
jcśtem" - nH,lDC?lóg: Żl.15. Piosenki. plwociny. wzmacnia organizm i samo• " ~„ ··· „. 
22.39. Mu.tyka tancc:na. 23.:50.· MU7;yka pac:.ucie chorego or11z powiększa wa• ram.„ 
lekb Col~ · · v <:i~ ·i u:sp.wa ~ - Napolen Sadek. 



ff WITY-DRAMAT -NA RINGU 
Oj c iec - bokser poświęcił swą sławę dla syna boksera 

,> - ŃÓ·,· Tomie? - zapytała 
Dora, obrzucając badawczym 
apojrzeniem kochanka· 

- Ta sama, stara historia 
iitdparł Tom Andrews, ciężko 
opadając w fotel. - Byłem u 
wszystkich trzech i wszędzie O• 

trzymałem tę samą odpowiedź . 
Kluby sportowe pragną raczej 
zmniejszyć s'vój personel, niż 
go powiększyć. 

Dora była wszystkim, co mu 
pozostało. Jego żona umarła 
przed dwudziestoma laty. Jego 
syn , - B0g raczy wiedzieć, co 
się stało z Tedem. Pewien ame• 
rykański menager bokserski a" 

doptował go, gdy miał rok, po• - Czy mam cię uważać za 
nieważ Tom Andrews, wscho- tchórza, Tomie? - zapytała Do 
dz'}ca gwiazda na firmamencie ra. 
bokserskim, mistrz świata wszy Gdybyś była .mężczyzną, 
stkich wag, był zbyt zajęty, by wiedziałbym jak mam teraz z 
móc się opiekować dzieckiem. tobą postąpić.·. Ale na Boga, :z:a 
Było to przed dziewiętnastu la~ kogo mnie uważasz. Nie jestem 
ty. A teraz był on wykolejo• człowiekiem, który potrafi do• 
nym człowiekiem. Liczył bo~ konać cudówl A zresztą, jaki 
wiem 41 lat i był jui za stary bokser o możliwej klasie, hę• 
do jedynego zawodu, w którym dzie chciał ze mn~ walczyć? Je„ 
mógł pracować. Wiele już po" śli znajdziesz takiego, będę z 
święcił, aby Dorę zatrzymać nim walczył. 
przy sobie. Nie był już teraz w - Znalazłam już takiego bok 
niej wprawdzie tak szalenie za• sera. Menagcr „Sport Circle", 
kcchany, jak dawniej, ale by" Blaney, szuka niezbyt już czyn 
ła ona dla niego jedynym ląc% nego boksera o dobrym nazwi; 
nikiem ze starymi beztroskimi sku.„ Chce, aby walczył dwu• 
czasami. Gdy ona go porzuci, dziestego siódmego z młodym 
pozostanie zupełnie sam i na Amerykaninem, któremu się ro 
pewno stoczy się na dno, a te- bi dużą reklamę... Masz więc 
go bał się najbardziej. jeszcze trzy tygodnie na tre: 

ny jako Pete Frisco". Tom u-r Ale Pete .Frt!ftt:J•·ftmlf swoJ4 
niósł głowę, skierował wzrok dumę, i wyratował się z sybv 
na młodzieńca i uważnie mu się 1 a,cji, w jedyny możliwy sposć·b 
przyjrzał. jaki mu pozostał. Nagle opqścił 

' ramiona, nadziewając Slł na 
dwa potęine ciosy Toma w ra
mię i usta i zwarł się z przeciw
nikiem. 

- Muszę wygrać tę walkt -
szepnął do ucha Tomowi - w 
przeciwnym bowiem wypadku, 
będę wykończony. . 

Sędzia ringowy rozł~czył pl'%e 
ciwników i Pete Fresco wymie• 
rzył tego wieczoru swój pierw• 
szy cios. Tom ani drgnłł. Prze• 
ciwnie, cios ten dodał mu bodź 
ca, pięści jego młóciły pneciw• 
nika, który całkowicie wycleó• 
c:zony, starał się w jakiś sposób 
ich uniknąć· 

- Nie możesz więc zdecydo ning... a honorarium wynosi 
wać się na to, aby jeszcze raz pięćset funtów... Po kw„dransie Tom ws::edł 
wystąpić na ringu i w ten spo" Pięćset funtów! Była to wpra na ring. Entuzjazm, z jakim 
sób zarobić nieco grosza? - wdzie znikoma suma w porów• przyjęła go publiczność, zaparł 
zapytała go Dora. naniu z tymi, które dostawał za mu dech w piersiach· Nie spo• 

- W moim wieku stoc.zyć mecze w ubiegłych latach. Ale dziewał się takiego przyjęcia. 
poważną walkę na ringu? Wy• obecnie suma ta oznaczała dla Wyczuwal, że publiczność by• 

W końcu gong uratował go 
od sromotnej porażki. 

Na początku drugiej rundy 
znów doszło do zwarcia. 

- Mam żonę i dziecko -
szeptał Pete Frisco - Posiada
ją one więksą wartość, niż: pa• 
na dziewczyna. Będziesz musiał 
stazy poszukać sobie innej przy 
jadółki. ponieważ: w "tej mndije 
·~ójdzicsz na deski.„ 

śmieją mnie przecież. . r.iego wielki majątekl ła po iego stronie, pragnęła aby 
- Nie, do tego nie dojdzie, Dor:i przytuliła się da: n~ego, wygrał. 

sq przyczyną powstqwqnia rót. 
nych chorób. odb ierają apetyt, 
łworzq złą pr.zemianę materii. 
Należy dbać o normalne lun. 
kcfonowanie żołądka I kiszek 
przeJ: re9ułarne wypróżnienie. 

Tomie - rzekła z czułością w zarzuciła mu ręce na SZYJC i sze W porównaniu z tym pny• 
głosie Dora. - Przecież jeszcze I pnęła: • • . • jęciem, powitanie Pete hisco 
niedawno cieszyłeś się wielką - On test leszcze m!odzten, było więcej nii skromne. 

Co się nagle stało z Tomem? 
- Obudź się, Tomie! - rv• 

~zał stadion. popularnością w świecie bokser cem, a ty 1estes twardy 1ak c;tal. I z b . ł p t F · 
skim. I inni, którzy już byli na Zgódź się na to Tomie, uczyń ~ł r~mia gong: ~kc . nks~o 

'ł · · · · •o dla mnie I rzuci się na przec1wn1 a Ja a 
"'.~o. zap~mm.a~1, zno""'. się. wy ' : . • •. ran. Tom wysunął przed siebie 
bili 1 ty row!11ez potraf1łbys te• Tom łudził się C? do 1nten~1 1 lewe ramię, zmuszając go do za 

ZIOŁA Z GÓR HARCU go. dokonac, gdybyś tylko Dory. Zdawał sobie sprawę, z~ trzymania się. Doszło do zwar-
ORA LAUE.RA chciał. Pomyśl co by ~o wszyst gdy p~~gra. mecz, .o~a porzuci cia, podczas którego Tom szcp 

11osvtq się przy obsłruh(„ ko oznaczało, - p1enią~ze,, sła go. Je~h zas zwyc1ęz.y, .to EfO nął do ucha swego przeciwnika: 
;~d~l~ri \:!;~~~!~~~;.v~~~!~i'!: ~ę, dob~obyt... moghbys~~ P?rzuo, gdy. wyczerpią się. P.ie, _ Muszę wygrać tę walkę, 
dzialajq tworzeniu się tłuszczu. się wreszcie _pobraćl ~rzec.tez mądzc i chwtlo~a sła~a mm1.c .. . nłodzieńcze· Jeśli przegram, -
wydalają svbstancje gnlłne. i mu~zę w koncu pomysleć 1 o .l\~n~o to przyc1ągn~ Ją do s1e• stracę moją dzicwczynęt · 
11ie wywołują przyzwycza(enio. 

1 !>obie 1 • • b1e i rzekł czule: • _ Tego rodzaju histońe nie 
~11:s:w~1~~;;:~~0:~ie!~~~~b~: -:-:. A wtęc do ~ego miało - Dobrze, kochante· Jutro iekawią mnie - odparł obojęt 
nerelc t pęcherza, komicy tlojscl Przed sześ.~toma Jaty z .ójdę do Blaneya. lic Pete. 

Przeciwnicy rozłączyli się i 
ozpoczęła się walka na całego. 
ldumiony szept publicz~ości 
·~rzeszedJ w_ ryk entuzjazrnu. -
~tary Tom był bowiem wspa• 
iałyl Spokojnymi i prawie ie 

tólciowe(. reumałytmie. artre• honorem wycofał się % walk· w . 
· ·· tytrnlt, bomoroldoch,i otyłości. q:asie swej kariery został tylko •*• 

raz zwyciężony i to właśnie w Mec% między zapaśnil<ami : 
ostatniej walec. A teraz ona I'etem Frisco, a Tomem And• 
chce, aby WTócił na ring i o• rewsem był reH.1mowany ia1<n 
śmieszył sic. wielka sensacja bokserska, Pod 

czas treningu ·r om nabrał sza 
"'"'"" __ ..,. __ ..,. _____ ~..,.~"--""' • cunku dla siebie. Był zdumio• 

ny, jak krzepko sic trzymał po 
tylu latach bezczynności. Jego 
uderzenia były pewne i mocne, 
jak za dawnych dobrych lat, a 

W cz ery ocz y 
lntvmne rozmowv z naszvmi CzrtenmtJmr 

Na skraju przepaści 
ruchy jcgp nóg przypominały 

lekkie ruchy tancer%a. Pewnego 
wieczoru mimo woli tak zmasa• 
krował swego partnera, z któ• 

„OSZUKANY" żali nam się: rę pieniądze na to pijaństwo, bo od rym trenował, ie ten runął na 
,Jako„ stały obserwator działu „W p6ł roku już nie pracuję. 

cztery oczy'' :iauważyłem, że Sz. Pan Po pijanemu kazałem mu odpowie deski bez prZ) tomności· Po tre 
Redaktor udzfola wiele bardzo do• dzłeć1 że zajmuję się sutenerstwem. ningu, Blaney, który obserwo
brych I praktycznych rad. Postanowi· ~ewnego dnia napiSilła mi, ie ch~e wał t~ scen~. oświadczył T omo 
łem i ją zwr6cić się do P. Redakto. się ze mną spotkać. Poszedłem. Nie 

1 
wi. 

ra o radę, co mam czynić z taką ko• było jej. Tak pisała do mnie jes~, • 
bietą, przez którą o mało nie wpad• cze dwukrotnie, za każdym razem - Widziałem Pete Frisco 
Iem na dno występku. „robiąc mi łr'lbę". d tr · · • Bł 

W styczniu b.r„ będąc u p.p. S., Radź mi, Sz. Redakł„rze, Jak posłąl po• c~as enm.gu l Ja, anłey, 
poznałem panienkę, którą pokocha• pić bo gdy zrobię jeszcze krok na• mowię panu, ze pan go z at• 
Iem od pierwszego wejrzenia. Gdy jej pr;ód, już ·nie wrócę na uczciw4 dro• wością wykończy. Załoię się, 
ło powiedziałem, śmiała się ze ~e. gę. • że pan 2!wycięiy. Znajdę ludzi 
Mówiła, że mnie tylko lubi. Zaznaczam, ze fest~m jeszcze mlo- 0 pańskie)· klasie i co na)· mnie)· 
Spotykalłśmy się z początku dwa dy. Mam 20 lat. ale zaduej pi:zyszłoś , k• 

lub trzy . ·razy w tygodniu. Później ci przed sobą nie widzę gdyż ona mi przez dwa lata będę pans im 
:i:acząłem bywać u niej. R" dzice jej życie złamała. Wiem, i~ jut do mnie menagerem. Będzie pan feno
polubili mnie. Jestem, zresztą pod"'h· nie. wróci. Gdy f11 .spoty~am, unika menem w świecie bokserskim, 
110 nie brzydki, a nawet i sympatycz• mme. Nie wiem, moze m~e tlę bo~? b„dz" c pan czterdziestoletnim 
ny. Niech Pan Redaktor me myśli, z.c • 1 • 

Gdy mnie poc·ałowała po raz pierw jestem jaki „łapserdak". Jestem ele• szamp1oneml 
siy, zgłupiałem. Bo jakże można ca• ganckim chłopcem. 'inteligentnym i 
łować kogoś, gdy się 1eo nie kocha? dienłelmenem w kaidvm calu, nawet W reszcie nadszedł dzień me, 
ZapytałemJ dlaczego mnie całuje. - dla upadłej kobiety. Bł ·gam o radę, czu. Na godzin~ przed rozpo
Powiedziata, że tylko dla sportu. fak dalej po~tęp~~ać, bo tułam . ałę częciem meczu Tom udał się do 

Pewnej niedzieli iei rodzice. będąc bez celu w żydu • b" BJ B ł • • p 
u mnie (bo nasi rodzice się znałi}, a * mra aneya. y JUZ tam e-
właścłwie tylko jej mama p ">wiedzia• **· te Frisco. - Należało jeszcze 
ła - i to zupełnie serio - że patrzę Wydafc ml się, że Pan zrobił z igły przed walką podpisać kontrakt. 
na ni41 jak zbój. widły .. Nie wid?;ę nie strasznego w Pete Frisco złożył 1·uż: pod kon 

Tak mnie to zdenerwowało, że. ode tym, że pomówiono Pana o patrzenie 
kłem :z: własnego mieszkania do po• „jak zbój". Przecież to ł:iyło tylko do traktem podpis· i wr~czył pióro 
bliskiej restauracji, gdzie upiłem się wolne wrażenie, zgoła Pana nie obo• Tomowi. Andrews pochylił się 
do nieprzytomności (choJć nałogowo wiązujące, Mórcmu Pan mógł za• nad papierem i przeczytał pod• 
nigdy riie piłem). I przeczyć. pi·s·. p · Ed d Bł k " 

Gdy wróciłem do domu rodzice jfi A gdyby nawet Pan tak patrzył, " iotr war a e • zna 

ieznacznymi ruchami parałiżo• 
,., ał zamierzenia Peta i raz na" Ale było już za po!no. Potęi 
-vet zadał mu tak potężny cios „e uderzenie w szczękę zamro, 
w podbródek, że Pete opadł za czyło starego boksera i po 30 se 
'llroczony na sznury. kundach leżał znokautowany 

- Tom, knock out, knock 'la dcskach-
outl wrzeszczała publicz• Gdy Tom znajdował się w 

nosc garderobie, wszedł do niego fe 
UŚmiech pewności znikł z te Fresco i ~ckł: • 

warg Peta. Sądził, że będzie wal - Sąclzf, ze pana me skale-
czył ze „starym pudłem", a tu czyłem„• d • 
natknął się na twardego, do" - . Czy . napraw ł ma pan zo, 
świadczonego przeciwnika. - !lł 1 dziecko?. - zapytał g~ 
Znów natarł na Toma, %amie, 

1 
~om, przyg4daHc mu sic uwaz 

rzając mu zadać lewy. sierpowy me. ·1- k • alk ta b ła dl 
Tom odrzucił głowę do tyłu i -: a • 1 '!' a Y a 
uniknął ciosu. Przecież było mn!c decyduJąca., ~yd~o. na 
rzeczą tak łatwą uniknąć podob mnie .mn~stwo .pieniędzy 1 JCS% 
nych ciosów. Nauczył się tego cze n1ew1ele os1ąpląłem. 
zanim jeszcze Pete Frisco przy• • :- Pot~chne Jest. panu do· 
szedł na świat. sw1adc:e.mc, m!odz1e~~ze, a z 

P d · · br „ · pewnosaą pan się wyhiJe. o niecenie pu 1czno;>ct ro" _ żal mi pana z powodu tej 
sło. t:J'~gle T?~ .Przeszed~ cło a, pańskiej dziewczyny. 
taku i Jego p1ęsc1 grzmociły mło _ E to głupstwo - ma.h• 
diie~ca, .k!óry zakrył twarz re, nął rciq Tom. 
kawicam1 1 wycze~pany, zdencr ,- Czy potrzebna panu p rq 
wowa!1Y• cofał Stę W: s!ronę da, mój menager oświadczył. 
sznurow .. Zdaw~ sobie. Jasno że chctnie zaangażowałby pana 
s\'ra'Yę• ze z<?stame pobity za" w charakterze mego trenera. 
nim 1eszcze pierwsza runda do~ _ Bardzo chętnie przyjmę t~ 
biegnie końca. Ten Tom ~ył posadc _ rzekł Tom, odwraca 
zbyt dobrym Bokserem dla nie, jąc ·sit. 
go„. • . • Zaraz po wyjściu Peta wszedł 

.i=:ulicz!lość zerwała nę. z do garderoby Banicy, i wręcza• 
mieJ~C· 1 wrze~zcza!a, dod~JąC jąc Tomowi należne mu hono• 
bodz~ :r omowi, kt?ry robił z rarium, oświadczył, ie w ostał• 
młodztenccm co chciał. niej chwili :z.mienił zamiar i po„ 

stawił na Peta. il!ż wychodzili. Od owej pory zabro• to też jeszcze nie jest trag'edią, która 
nili jej widywać się ze mną . Może powinna młodzieńca tak wieść na :U• 
dlatego1 zresztą, że P"wiedzialem - , tracenie, jak w Pańskim wypadku. 
ale tylko żartem - że ją zastrzelę. Niechże się Pan jak n_,jszyhciej 

Od owej pory zac::ąłem pić nało• o pamięta, bo stoi Pan już. u skraju 
gowo. Zawierałem znajomości z co• j ptzepaści. Proszę spróbować jeszcze 
rw bardziej podejrzanymi typami. napisać do ukochanej, wytłumac:zyć 
Staczałem się na dno „zgnilizny" i wszystko i prosić o pojednanie, ale 
wysiępku. L\le wszystk'l to robiłem gdyby to nawet zawiodło, to ma Pan 
jej na złość, .żeby wied.ziała, iż to przecież dopiero 20 lat. jest Pan rze• 
wszystko .przez nią i jej mamusię. komo przystojily, sympatyczny i in• 

Nigdy· nie iest z1116fno ~1t~~J,f;:1eii 
cierpisz na chorobę nerek, pęcherza, w41roby1 kamieni i6ł• 
ciowych, złej pnemiany materii na bóle artretyczne ~Y po• 
dagryczne, wzdęcie brzucha, odbijanie się lub skłonności do 
obstrukcji. - Pamiętaj, że . nłgdy nie będzie zapótno, o · ile 
używat będziesz ziół moczopędnych „DIUROL". kt()re :zapo• 
biegają na~romadzenlu się ·kwasu nv.>c:z:owego i innych' a:zko• 
dliwych dla zdrowia substancyj., zatruwających organizm. -
Dziś icsz:c:zc kup pudełeczko :ziół .,DIUROL", a gdy ·pne~o• 

- Niech mi pan powie ncze 
rze - poprosił w końcu Banicy 
- dlaczego przegrał pan walkę, 
która tak .. doskonale zapowiada 

De ra;y . teraz spotykają mnie na teligentny, czegóż Pan się obawia? 
ulicy, to zawsze pijanego i w towa• Tylko trzeba jak najszybciej z11hrać 
rzyslwie prostytutki. Ich zn„jomy 1 się do uczciwej pracy. - To Panu 
lllówił ml, łe pytali go &ię. skąd bio•. przywróci równowagę życiowło 

nasz się o dodatnich skutkac.h ich działania, zalecać będzitsz i śwym 
znajomym. Sposób utycia na opakowaniu. Oryginalne ZIOŁA .,DIUlłOL" 
GASECKIEGO (% kogutkiem) sprzedała aDłdd 1 akłady apłecmc. . 

ła się dla pana? · 
- Bardzo chętnie, - odparł 

Tom, nakładając kapelusz .
Młodzieniec ten J. est moim IY" 
nem.- Nie wie ziałem o tym 
przed. podl?isaniem kontraktu. 
Do ~d:enia. 
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drzwi. Szóstka policjantów ustawiła si~ wokół ~vł 
a przodownik :zawołał: r 

- Hej, ty bubku, wychod:z.isz. i poddajesz sit..~ 

llE~ ZAA:AI-
chcesz, żeby ciebie siłą brać? ' 

Rzecz jasna,nikt nie mógł mu odpowiedz.iee. 

STRIASAJf:łCA .P.OWIEk O BOHATER6TWIE, ..->-
„. mrt.o&e1 t Posw1ecett1u - .~ ....,.,..,. ....... ..:-

- Oho, to gagatek) - szeptali policjanci. - NQe 
odzywa się. Jak widać, chce nas zwabić do śradlc.1! 

- No, poddaj się, bo w przeciwnym razie zostanie 
z ciebie sito.„ - powtórzył przodownik, i otworzył 
nieco szerzej drzwi komórki. 

- Nie widać gol Chyba ukrył się w jakim§ ką„ .. 
,.,) Pani Mannheim :mów udała słę na posterunek poncji 
.a tymczasem Elza ukryła się z Tadeuszem na strychu. Gdy 
Ja&deszla policja. wydało jej się, ie policja idzie na IÓfł-

Pani Mannheim zbiegła pierwsza do domu, a 
w ślad za nią policjanci. 

W zburzona, zdenerwowana poczęła rozglądać się 
wokoło i wnet zauważyła, że Elzy nie ma. Niepokój 
jej wzrósł jeszcze bardziej. 

cile ! - powiedział jakiś policjant. . 
Pani Mannheim stała w kącie i drżała, ficz~c się z 

tym, że za chwilę rozpocznie się strzelanina. 
Ale gdzie jest Elza? Co się stąło z tą dziewuch'ą? · 

- niepokoiła się pani Mannheim o swą córkę. t il' ade!"Z począł nadsłuc~iw_ać. 
: · - Nici - odrzekł. - Nie idą na górę. Głosy do.i 
diod%ą z podwórza i oddalają się. - Hej, słuchaj tam! - krzyknął przodownik, wyj-

. - O wielki Boże, ratuj. nas„. - szeptała Elza, tu
ft.e sit do Tadeusza i driąc, jak liść osinowy. 

- Elzal - poczęła wołać. 
- Gdzie jest ta komórka, w której ukrył się 

mując z kieszeni zegarek. - Jeśli w ciągu trzech m1• 
nut nie wyjdziesz z. komórki, rozpoczniemy strzelani• 
nę ! Wyłaź więcl • •• Pani Mannheim nic opowiedziała na posterunku 

szpieg? - zapytał przodownik, wyjmując rewolwer 
z ręki. A tymczasem drewniany parkan obsiadła kupa . 

chłopców, by przyjrzeć się tej ciekawej scenie. Jeden . 
policjant począł ich odganiać, ale dziatwa uparła sie 
i poczęła wyglądać przez szpary w parkanie. 

policji o postępku swej córki. 
Po prostu wstydziła &ię opowiadać o tym. jak jej 

córka ukrywa szpiega. 

- Elza! Elza! Gdzie jesteś?.„ Moia córko! Gdzie 
jesteś u licha? - W%.burzeoie pani Mannheim rosło 
wciąż. 

Mogłoby to ją raz na zaWS%c skompromitować, a 
pani Mannhteim była zagorzałą patriotką nimiecką. 

A poza tym: przecież córce groriła by za to ostra 
kara. jak że więc może %asypać własną córkę? 

Policjanci zauwaiyli wzburzenie pani Mannheim, 
rzecz wydała im się podejriana i dlatego zapytali: 

- Co sie stało? 

Wobec tego, ie „bubek" nie odzywał się, wahał 1: 

się przodownik, co ma teraz uczynić. 
Sytuacja sześciu policjantów w obliczu rzekomego 

szpiega, który był w ich wyobraźni rzecz jasna uzbro 
jony od stóp do głowy, nie była godna pozazdrosz• 
czenia. Szpieg był w pewnieiszei sytuacii: przecież 
komórka, w której się rzekomo ukrył, ochraniała go 
ze wszystkich stron. Gdyby iakiś policjant pr:z:ekro" 
czył drzwi komórki, mógłby zostać rozstrzelany t 
jednego z kątów. 

- Moja córeczka!... Jestem o nią niespokoinal„. 
- odrzek.ła pani Mannheim.. Po drodze obmyśliła i opowiedziała następującą 

historyjkę: - Po co pani zawraca nam jui po raz drugi głowę! 

Gdy dziś z rana usiłowała wejść do komórki:. po 
warzywa, zauważyła tam w kącie ukrywającego się 
mężczyznę. 

- rozłościł się przodownik.. - Co nas obchodzi pa„ 
ni ·córeczka? - Gdzie i est komórka, w której miał 
się ukryć ten t>ani szpieg?.„ 

Przestraszyła się, zatrumęła dnwi i :umknęła je 
na kłódkę. , 

:W- pierwszej chwi1i pomyślała, łe to złodziej, ale 
:wnet zorientowała się, że to na pewno ten sam 
~~cg, który uciekł, związawszy jej córkę. Zamiast 
~ee. ukrył się snać w komórce. 

- Na dworze.„ Proszę za tnnfl.„ Elza„. Elza, gdzie 
jesteś? - wołała dałei pani Mannheim prowadząc 
za sob'ł policjantów do komórki. 

Policjanci repetowali broń, przygotowując się do 
spotkania z niezwykłym złoczyńcą. 

Policjanci zdawali sobie sprawę z tej sytuacji, w°" , 
bez tego drżeli na myśl o 1walce, jaką wypadnie im 
stoczyć. 

• - A może to jednak złod7li.ej? - nucił pnodow" 

~zli powoli ńaprzód i wrcszd.e, gdy :maleili się 
przy komórce, rozkazali pani Mannheim: 

- Panie przodowniku - odezwał się jeden poil• 
cJant. - Mam pomysł. Jeśli ten szpieg nie będzie 
odpowiadał na nasze wezwanie, podpalimy komórkę 
i w taki sposób zmusimy go do ucieczki • - Otworzyć drzwi, i proszę odejść! .Ut na posterunku. . 

- Złodziej? - Alei niel Wykluczonel W Prost• 
&n nie ma złodziei. To na pewno ten sam typ.„ Ten 

Pani Mannheim · zauważyła, ie kłódka wisi na 
drzwiach. To ją bardzo zdziwiło. 

- Racja, ma pan rację - odrzekł na to przodow-' 1 

nik. - Wykurzymy gÓ z wnętrzal 
szpieg.„ · 

Tera.z wybrało się wraz t panią Mannheim sz~du 
policjantów. Kto wie, ieśli to naprawde npieg, mo%e 
ma przy sobie brońl Może zabarykadował się w tei 
komórce i odpowie strzelaniną. Zdaje sobie napew" 
no sprawę eo go oczekuje. 

Była w pierwszej chwili przekonana, że Elza '\Vf~ 
łamała drzwi i uciekła wru :z: tym szpiegiem. 

- Ach, mój Boże I-załamała pani Mannheim dło
nie. - Co też panowie zamierzacie uczynić? - Szk o 
da jej było dobytku i komórki, bała się o cały swój A fu kłódka jest w poriądku. Gdzie pod2iała się 

dziewczyna? · · , . domek! · 
Może uciekła ze strachu s3m'a.? Moic trapily ią wy" Policjanci nie %Wl'acają uwagi na 'iei słowa. Nie! od· 

powiadają jej. Interes państwa i walka ze szpiegami 
ma większe znaczenie, aniżeli jakaś komórka z pro
duktami pani Mannheim. 

- A moie ten bubek uciekł, iak go pani zde• 
maskowała? - pytał przodownik. 

l 
rzuty sumienia, że tyle krwi napsuła swojej kochanej· 
Mutferchen? 

- Jakże m6gł uciec, skoro zamknęłatn go na kłód" 
Kt. a klucz od kłódki mam tu ze · sobą.„ , . -. .. 

Chwilę jeszcze stała pani Mannheim zmieszana, 
i rozglądała się po podwórzu, szukając w:.rokiem Przodownik zbliżył się do progu, Wymierzył do 

środka z. rewolweru i krzyknął: 
- Może wyłamał drzwi.„ ' , . ,~· 

Elzy. . . . . 
- Czego pani tak stoi? Proszę dać nam klucze do 

-W jaki sposób? Gołą dłonią? Zrentą, drziwkz 
ra q bardzo mocne.„ . »fl 

tej kłódki! - krzyknął policjant. . . 
.Pani Mannheim podała mu milcząco kluczyk. 
Przodownik otworzył kłódkę i uchylił nieco 

- Trzy minuty minęły. Uprzedzamy ciebie, ie ie• 
śli natychmiast nie wyjdziesz i poddasz się - pod
palimy ten twój schowek. 

Policjanci zdecydowali się p6jść : nią razem. "" I . (Dalszy ciąg jutro). 
„„„ ... „„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„.„11111„mllllmlll!mlimlilllii~1 iimlii::ll~l:BIBW&3ll9 

Tajemnice szpiegostwa 

\V sidłach szantażu 
Sensacyjna afera pułkownika Redia 

Do gabinetu Redła wszedł jegQ H33 W'Szystko wyssał z palca, 
współpracownik, porucznik Ronge, i łb · I · 
ołwładczyf, ie agent warszawski HJJ a o ten maior umyś me ..go szu 
doniósł, ii plany nowego typu armat kał, aby nas wprowad:tić w 
:znajduJa się w posiadaniu wars:aw• błąd, chcąc w ten sposób wprb 
skiego utabu generalnego. wadzić zamieszanie w nasze ne 

50. regi. 
ICttW uderzyła Redlowl do - Naleiy zaządac! od H33, 

głowy. Ale szybko si; opano" aby sprawdził czy wiadomość, 
wał. ostatnie wypadki nauczyły którą otrzymał od tego majora 
go trzymania w ryzach swokh odpowiada prawdzie. Naleź~ 
nerwów.„ Roześmiał się pogar• przy tej okazji zwrócić uwagę 
cłliwie i oświadczył: naszym agentom, aby w przy-

- To sie nazywa fantazja! szłości odnosili się z większą 
Proszę pokazać mi ten list. rezerwfl do wiadomości, jakie 

Ronge podał mu list, który zdobywają. Z wiadomości H33 
był s:>isany szyfrem. Była to wynikałoby, że skazany Passini 
kartka, na której były naryso• nie miał nic wspólnego z kra
wanc kwiaty i wazony. Redl dzieżą planów z ministerstwa 
s:.ybko odszyfrował list. ~praw wojskowych, a zdaje się, 
Był on następującej treści: ze wszyscy słyszeliśmy jak przy 
·„Pewien major pracujący w znał się otwarcie do tego prze• 

sztabie generalnym, który czę• stępstwa. Nie przypuszczam, a~ 
sto lubi zaglądać do kleliszka ~y ten Włoch był taki~ idiotą, 
otrzymał ode mnie znaczna su" z~ przyznałby się do n:iepopeł• 
~ pieniędzy, co mu do reszty ntonego przez siebie czynu i 
roz,viązało język. Opowiedział chciałby ściągnąć na siebie wy„ 
mi w zaufaniu, że pułkownik Ja soką karę... Powtarzam panu 
błonowski polecił mu zamknąć .jeszcze raz, panie porucŻniku, 
w opancerzonej kasie ważny ze nasi agenci dają się prowa• 
dokument - plany nowego ty dzić za nos przez przebiegłych 
pu arniat austriackich. Staram Rosjali i przyjmują za dobrą 
się obecnie \1Stalić kto ie wy• monetę to wszystko, co im po• 
'<radl i sprzedał Rosjanom. wiedzą. O głupcy, nie zdają so 

H 33". bie sprawy, że rosyjski kontr• 
- Co to ma znaczyć? - za:1 wywiad wyprowadza ich w po 

pytał Ronge gdy Redl przeczy le. ; • · 
tał list. Redl mówił tak' przekonywu• 

Redl poruszył ramionami, ma jąco, że Ronge oświadczył: 
c~nął lekceważąco ręką i oś• - Słusznie, rosyjski kontr~ 

j Wtadczył: wywiad chce w ten sposób nas 
· ~-_Stoję przed zaga_dk_ą. A.lbQ ;gez_orientować. Jeszc:e dziś 

wyślę naszym agent~m odpo„ 
wiednie instrukcje, by wiedzie 
li, jak maj.i w przyszłości po" 
stępować._ 

Redl wszelkimi sposobami 
starał się z.bagateLi.zować wiado 
mość przesłaną przez H33. Mó• 
wił tak przekonywujące, że 
w końcu wszyscy wy%si urzęd$ 
nicy wywiadu podzielili jego 
zdanie, Że jest to fortel rosyj„ 
skiego kontuwywiadu. 
Przeci'eż Włoch Passini „pny 

znał si.ę". ie polecił Steinglero" 
wi wykraść z ministerstwa 
spraw wojskowych plany no" 
wego typu armat. Sąd skazał 
~tei~lera n~ dwadżieś~ia lat wię 
zienia, a więc uznał, ze nikt in# 
ny jak tylko Passini i Steigler 
popełnili wspomniane przestęp# 
stwo. A tu · nagle austriacki 
szpieg w Warszawie przesyła 
wiadomość, %e jakoby plany te 
znajdują się w posiadaniu rosyj 
skiego sztabu generalnego. 

Niikt nie starał się zwalczać 
argumentacji Redła, wszyscy 
przyznali . słuszność jego przy• 
puszczeniom. Niektórzy urzęd• 
nicy j'eszcze zaznaczali: 

- Oho, nasz szef ma głowę 
na karku, one tak szybko nie 
da . się wyprowadzić w pole.„ 
jego rosyjski kontr•wywiad nie 
oszuka„. 1 ~ ! • .l•'.!"I•! 

Tego samego ·dnia, w którYm. 
nadszedł list od H33; Redl o• 
trzymał tist od cesarza Francis:: 
ka Józefa. , 

„\'Vyrażamy panu nasze nai• 
głębsze uznanie - pisał cesarz 
- za ofiarną pracę dla dobra 
ojczyzny i tronu. Wykrycie 
przez pana szpiegów, którzy 
wykradli plany z ministerstwa 
spraw wojskowych, napełniło 
nas szczerą radością. Dziękuje• 
my panu i Życzymy dalszej O• 

wocn„i pracy dla dobra ojczy• 
zny. Podpisane: · 

Franciszek Józef". 

R~dl przeczytawszy ten list I 
dziwnie się uśmiechnął... Gdy 
koledzy winszowali mu otr:z:y• 
mania listu od cesarza, w któ„ 
rym mottarcha wyrażał mu swe 
uznanie, Redl zachowywał się 
tak dziwnie, Że koledzy doszli 
do wniosku, ie Redl jest tak 
\nruszony otrzymanym listem 
od cesarza; że nie może wyp0$ 
wiedzieć słowa.„ 

Nowa oliara 
W kilka dni po otrzymaniu 

przez Redła listu od cesarza dla 
rosyjskiego podoficera pracują 
cego w kancelarii więzienia woj 
skowego na Dzikiej (obecna u 
lica Zamenhofa) nadeszła prze• 
syłka pocztowa z Kielc, w któ• 
rej znajdowało się śmietanko• 
we masło. Masło było zapako• 
wane w przezroczysty papier 
nie przepuszczaiący wilgoci. 
Do paczki był dołączony list 
tej treści: 

„Drogi Aleksy Siergiejc\vi• 
czu! 

- Przysyłam Ci paczkę nai• 
lepszego masła śmietankowego. 
Odpowiedz mi, czy ją otrzyma 
łeś. 

Twoja kochająca Anna" . . 
Podoficer ten, który nazywał 

się Aleksy Siergiejewicz Szapo• 
wałow, zajmował mieszkanie, 
w kompleksie budynków du• 
Żego więzienia wojskowego. 

IL 
IASTIISOWAlllt: 

GRYPA. PRZEZIEBIENIE 
IGLE &ŁOWY. ZEIOWit.p. 
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t TOREBKACH "!!'.!~•c•••f": 

pisany ... Szapowałow przez kil
ka chwil pilnie nasłuchiwał i w 
końcu zabrał się do czytania li• 
stu: 
„Wiadomość pańska o wy• 

kradzionych planach nowego 
typu armat, które rzekomo znaj 
dują się w posiadaniu rosyi• 
skiego s::tabu generalnego nie 
odpowiada prawdzie. Prawdo• 
podobnie maior ze sztabu ge• 
neralnego, który panu powie~ 
rzył tę „tajemnicę" chce pana 
wyprowad::ić w pole.„ Powi• 
nien pan na przyszłość„." 

Szapowałow nie dokończył 
listu, ponieważ nagle rozległo 
się gwałtowne pukanie do 
drzwi. Szybko wsunął zapisany 
arkusz papieru do tylnej kiesze 
ni spodni i zbliżywszy się do 
drzwi, zapytał: 

- Kto tam? 
- Proszę natychmiast otwo-

Szapowałow rozpakował pa, 
czkę, ostrożnie zdjął z masła 
przezroczysty papier, oczyścił 

go z tłuszczu i wrzucił do garn• 
ka z jakimś specjalnym pły. 
nem. 

rzyć - dała się słyszeć surowa 
odpowiedź. 

Zanim zabrał się do tego, za• 
mknął drzwi na klucz i -zapuś• 
cił story u okien. Papier leżał 
w płynie iakieś pół godziny. 
Gdy wyjął go z garnka okazało 
się, że przezroczysty i czysty 
ł'Ot'rzednio l)apier był gesto za. 

- Ale kto tam? - zapytał 
po raz drugi Szapowałow, sta
jąc się blady iak kreda. 

- Żandarmeria, natychmiast 
otworzyć .... 

(Dalszy ciu iutro). 
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Z.KAMIR$KA, 

,.. · Nleprzedętnej urody d:z:.łcwczyna, Frarua Sno.pkó~a, 
lih1ta małorolnego wieśniaka, pos:z:.ła do miasta „do obow1ą:z:.. 
ku„. Jut w pierwszych miesiącach napotkała nieuczciwego · 
człowieka, który ją haniebnie wy:z:.yskał. Ciężkie, omal nic tra• 
gic::z:.nie :ako6czonc przeżycia ~yły skutkiem ~ej nieuczciwości 
męskiej. Przetrwała je Frarua, a S)'t)ka n1c711a!1ego nawet 
s imienia i nazwiska ojca umieściła w zakładzie im. ks. Bo• 
duma. - W ciągu prawie dwóch · okrutnych lat różnych ·do. 
świadc:uła przykrości i rad~ci. aż ~szcic _ znalazła się wśród 
robotników rolnych. któr:z:.y jechali pr:z:.cd laty ~o Francji. 
•Frania ponw:iła służbę w domu polskiego urzędmka konsu• 
lamcgo w Tuluzie w obawie przed :z:.byt gwałtownymi zalqta• 
-1 pewnego właściciela śklepu. ·· 

Pia-wsze dni tęskniłam za swoim państwem, bo -się 
lJftyzwyczaiłatn do nich, ale to mi prędko przeszło. 
Cdow1ek f>koro świt był w robo.;i~. O ·dwunas~ej 
~ła pr::nwa. U Francuzów obiad święh rzec;z. Kie' 
dy nadeidzie dwunasta, to żeby się tam paliło, żeby 
była najpilniejsza praca, oni muszą iść jeść. -

Po dwóch godzinach znów praca do siódmej, 
6smej. Cała moja robota polegała na cym, że musia" 
łam lać mleko do kadzi przy maszynie, pilnowac bu
tele~ do których maszyna nalewała śmietankę, albo 
stać przy innej maszynie dla odmiany. która korko" 
•ała butelki. 

Praca nie była ciężka. 
Mieszkałam na miejscu Leosi w ładnym dużym po . 

koju % trzema innymi dziewczynami. Wszystkie trzy 
były gdzieś z z Krakowskiego. W ćsołe, miłe, gada• 
tliwe. Prawda, jak to młode dziewczyny, czasem P9-· 

-kłóciły się o jakieś głupstwo, ale ńie były bardzo 
zawzięte i zaraz godziłyśmy je, żeby nie było zamie• 
~ 
- Niedaleko folwarku, wszystkiego · trzy kilometry 
-1 nas, była duża wieś, kościołek bardzo miły i pól• 
ski ksiądz z francuskim Pazem mieszkali tam na ple• 
bmii. Chodziłyśmy więc do kościoła co niedziela, jak 
ł u nas w kraju. Byłam też najbliższej ni1edzieli u 
spowiedzi świętej i u Komunii. 

I<:siłdz młody, ale poważny nad, podziw i hardz9 
se:rdecmy. Bardzo go tam ludzie lubili i to nie tylko 
Polacy, bo i Francuzi. A Francuzki to chciały się . 
tylko u niego spowiadać. · 

:W niedzielę na folwarku byłp bard~o wesoło. Na.o 
...!sl chłopcy zbierali się całą gromadą na muzykę ·i .na· 
tm~ 

P°lel'W'9Zej niedzieli nie chciałam nigdzie chodzić, a• 
Je nast~pnej zaciągnęły mnie te Krakowianki. 

Przyszłyśmy, kie.dy muzyka już grała, a na trawie 
taAczyło do upadłego ze dwadzieścia par. Postawili 
stoły z boku i krzesła. Na stołach, przykrytych czy- . 
atym papierem, stały butelki z winem, kanapki i o• :woce. -

Ledwie przynłam., to już mnie zaprosili do tańca. 
I spokoju mi nie dawali. Aż musiałam w końcu od.. 
ma.wiat, bo już nóg nie czułam. 

SzC%ególnie upodobał mnie sobie jeden bardzo 
~stojny mężczyzna. Okazało się, że. też jest z Ra• 
aomskiego, choć z innych okolic, bo z pod Szydłow• 
ca, bliżej Skarżyska. Ale łatwiej było się nam rozga• 

· dać. I mówił wcale grzecznie i miło. We Francji był 
już rok czasu, o wszystkim tu wiedział i mnie pou" 
aał. 

Ale pod wieczór 2:aczął nu stę podobać coraz 
mniej. Pił to wińsko i pił. Uprzedzałam go, żeby 
pr:testał, bo się jeszcze upije, a człowiek pijany, prze• 
staje być człowiekiem. 
· - Ktoby się tam tym ich winem upił! Wiadrami 
można pić to jak wodęl 
Pokazałam mu takich, którzy też nic innego nie 

pili, a widać było, że im się dobrze z głów kurzy. 
- Bo nie zwyczajni tego trunku! - odpowiedział 

i śmiał się zadowolony. 
· Ale w tatku coraz mocniej mnie przyciskał, . coraz 

to bliżej przysuwał swoją twarz. . 
Zagroziłam mu, że więcej tańczyć nie będę, jak się 

będzie tak zachowywał. 
A już zupełnie mnie odrzuciło od niego, kiedy po• 

deszła do mnie jedna z tych moich Krakowianiek 
i powiedziała mi: 

i±FCSS:W d au A PA 
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do 

- Franka, ty się pilnul, ho w nim jest zakochana ' 
Zośka Mazurówna. 

- Nie słyszałam o takiej. 
- Nie ma jej od paru dni, bo do szpitala poszła. 

Ale jak wróci, to ci oczy wydrapie. Wydać się chce 
za niego. Chłopak do rzeczy i majster do wszyst~ 
kiego. . 
- - No, myślę sobie. - Nie chcę tu żadnych awan
tur z nikim. Miałam ich już dosyć w swoim krótkim 
życiU: Popracuję tu sobie .rok i wrócę do kraju. Nie 
mam czego tu siedzieć. 

Ale Janek Zabielski nie myślał mnie zosta·wić w 
spokoju, przyleciał do mnie i iaczął mnie namawiae; 
żeby z nim iść na 'wino. · I 

- Niech pan mi da S\.)okój - mówię do niego . .-
Już pan się sam dosyć opił tego wina. · 

- Wcale tego nie czujęl Wypijemy sobie po 
szklaneczce na oblanie nas-zej znajomości. I 

- Krótka będiie znajomość. Nie warto pić nawet : 
szklaneczki z tego powodu. · ' 

- A dlaczego'? - zdzi:wił ·się. 
- Ma pan przecież narzeczoną. Narzeczonej tne-

ba pilnować, a nie inne bałamucić. 
- Narzeczoną? Nie mam .żadnej narzeczonejl 
- Niech pan lepiej ni'e kłamie. Wszystko wiem. 

Wiedzą sąsiedzi., jak kto siedzi 1 
- Kiedy naprawdę nie mam żadnej narzeczonej 

i w pcmi się. dziś zpkochałem na śmierć , i ~.ycie. 
L., ·Prędki pan do zakochania I Nie lubię takich 

prędkich. A chcę też mieć oczy nie wydrapane przez 
Zośkę Mazurównę. · . 

- :zna ją pani? Prżeciez pani tu dopiero od nie• 
dawna u nas. 

- Nie znam, ale już słysz,ałam. I mówili mi, że 
to właśnie pańska narzeczona. 

- Jaka tam narzeczona! 
- Nie ładnie kłamać i zapierać się. 
- Nie zapieram się, ani nie klal;lli<:. Owszem, sy• 

piałem z tą dziewczyną, ale. co z tego?_ Żenić się nie 
będziemy, bo nie pasujemy .do siebie. My obydwoje 
tobyśmy dopiero pasowalil Musimy to oblać. 

Złapał mnie wpół, przycisnął do sieb_ie, ~.nagła po• 
całował, zanim zdążyłam się wyszarpnąć. ·· · 

- Nie lubię takich poufałości! - obruszyłan;i się 
na niego. - Niech pan sobie inną znajdzie do -ścis• 
kania! Ja nie jestem taka. 

Zaczął mnie przepraszać, prosić, ·żebym . się nie 
gniewała, ale jemu tak wesoło, że musi jakciś swoją 
radość okazać. 

Tak prosił, taki był znów układny, Że trudno było 
się gniewać. 

- Niech się pan zastanowi poważnie - powie~ 
działam później do niego. - Poco lDędzie pan mt 
nadskakiwał, żebym miała z tego przykr-0ści. Moje 
Życie nie było lekkie i przykrości w nim było dosyć. 
Chce pan mi ich przysporzyć, kiedy pan mówi, że 
tak się panu podobam? Za to tylko? · 

- Jabym chciał pr:z.yspatzać pani przykrości? A 
niech że mnie kaczki zdepczą! Za nic! Żadnych przy 
krości pani nie będzie miała1 Zrobię wszystko, co 
pani każe. Nie pić więcej wina? Dobrze, już dziś ani 
szklaneczki nie wleję w sienie! Tylko ni-ech patii jcs:: 
cze ze mną potańczy 1 

Tak prosił, że w końcu zgodziłam się. 
Ciemno już było. Chłopcy rozpalili wielkie ogni• 

sko i przy świetle tego ogniska hasali, śpiewąli, po• 
kr:z.ykiwali. Niektórzy Francuzi też byli między na~ 
mi. A cała gromada starszych Francuzów ze wsi sta• 
la naokoło· i przyglądała nam się. To jest jednak we• 
soły naród i bardzo skory śpiewu. Nawyuczali się 
naszych piosenek prędko i pomagali śpiewać, choć 
im się języki łamały od naszej mowy. 
Było bardzo wesoło i im później, tym weselej. 
Może nawet za wesoło. Dziewczyny piszczały co• 

raz częściej, chłopaki pokrzykiwali coraz głośniej. 
\\''id:z.ialam też, że ubywa par coraz więcej .. Szli 

niby dalej od ogni'$ka trochę się ochłodzić - na ·go• 
rące pocałunki i ściskania. · .. · · 

· Chciałam już , iść do domu, szukałam swoich Kra• I 
kowianck. ::i.IP wszvstkie trzv woadły. jak kamief\ w l 

· wodę. Dom miałyśmy daleko i nie chciało mi si~ wrr 
cać samej. Nie chciałam też prosić o odprowadzenie 

· pana Janka, bo gotów jeszcze pomyśleć, 'ie ia chce 
jak te inne pary iść gdzie ciemniej. . · .•. • 
Tańczyliśmy je,szc~e trochę, trochę s1~dz1eli~m; 

przy bufecie, gdzie z1acłła.m parę kanapek ~ wypiłam 
butelkę 1emoniady. ;, 
Namawiał mnie na wino, ale się uparłąpi i jemu 

już pić zabroniłam. Posłuchał się. -
Zaczęliśmy ze sobą rozmawiać p()ważnie. 
Zapamiętał sobie, że mówiłam o swoich przykro

ściach ·i · zaczął się dopytywać, a jakie to były: czy 
narzeczony umarł, bo przecież takiej ładnej porzucić 
·nie mógł! Taki mi komplement powiedział. 
, .. -:-- Czy to pan nie wie, jakie to bywają różne prZY
krości na tym świecie? - wykręcałam się. · 

W końcu opowiedziałam mu, jak się to pa_n Arciń, 
ski spalił w swoim majątku, ale naturalnie nie przy• 
znałam się do tego, co było między mrią, a panem 
Arcińskim. Opowiedziałam następnie o rządcy i 
Kołduniaku, jak się do mnie zalecali, jak jeden dru, 
giego pobił i ile. miałam z tego przykrości, chociai 
nic nie byłam winna. 

- Dobrze im tak! · Jeden miał łeb rozciachany. 
a drugi do kryminału poszedł! Dobrze I A ja teraz 
tnam pannę Franusię koło siebie i cieszę się i wesoło 
mil Hu•hu! - krzyknął na cały głos, aż echo - poszło. 

Zaczął mnie po rękach całować i powtarzał: 
- Zakochałem się w pannie Franusi] Zakochałem 

się na śmierć i na życie! · 
- Niech pan nie gada głupstwl Tak się- znów 

od razu zakochał! A czy pan wie, jaka ja iestem? 
Może wcale • nie jestem już panną,- kiedy pari myśli, 
że jestem taka niewinna dziewc;yna! · 

Spojrzał na mnie i przymilkł. · _ 
- No widzi pan, jaka to ta pańska miłośt. Led• 

wie panu napomknęłam, że może nie jestem panną, 
a już się pan namarmuszył. . 

- Wcale niel Ale jeśli panna Franiusia nie jest 
już panną, to jakim cudem ten, co takiego · s:częścia 
oc.l panny Franusi dostąl?ił, nie ożenił się i panią, 
co? Przecież to mu5iał być jakiś durnyl TalCie szczę
ście wypuszczać? Aby tylko skosztować i zwiać? 
~ie, nie \vierzę! 

- A może właśnie tak było? _ .. 
-' Nie wierzę! Jak by dla mnie panna -.Franusia 

był;i taką łaskawa, to bym już za nic nie wypuścił. 
Musiała byś :z.ostać moją żoną! Musiała byś! 

- No, to żeby pan wiedział, żeby pan przestał się 
od ra:u we mnie kochać, to panu powiem prawdę: 
tak, wcale nie jestem rianną i mam nawet dziecko. 
Ma dwa· Jatka prawie i jest na wychówaniu w War• 
szawie w jednym zakładzie. : 
Zamrugał oczami. 
- Żartuje panna Franusia l Pani sama wygląda jak 

dziecko! I jeszcze opowiada, że ma prawie d:wulet• 
nie dziecko l 

- A jednak to prawda! Mam takiego Rysi;i.„ Żt• 
· by pan wiedział, jaki ładny, jak iµż lapnie .n'ówi1 

- I dlaczego ten człowiek nic ożenił się r ,,panią? 
Jak mógł dziecko takiej pięknej d:z.iewcz:yny· umieś• 
cić w jakimś zakładzie, zamiast ożenić się i m·ieć i~· 
dzinę od razu taką galantą ?! Coś jest w tym w me• 
por:.ądku. Panna Franus1a aby tak mówi, żeby mnie 
odstraszyć. Ale ja się nie dam odstraszyć! . 

- I może pan by się ożenił ze mną, z panną, która 
ma już takie duże dziecko? 

- O rany Boskie! - wrzasnął. - I.wyszlab_y pan 
na Franusia za mnie? Naprawd~? Zostałaby 'panna 
F ra,rnsia moją żoną?! 

. Rzucił się na mnie jak szalony. . 
·- Co .pan? - przestraszyłam się. - Czy pan zwa 

riował? Pan się :upelnie upił? Pan nie. wi.e, co pan 
mówi. 

A on złapał mnie wpół, przycisną~ do si,ebie„· 
- N iech mnie pan puści! - powiedziałam · suro~ 

wo. - Nie iest pan teraz tr::cźwy. Jak pan otr::eźwie~ 
j.c, to pan się zastanowi, co pan wyprawia i wyga; 
dµje. 

- ''cale nie jestem pijany. Ale czuję,_ jak pannę 
Franusię kocham. I już nic nie pomoże Swięty Bo• 
że! . , 

.- ·chyba oszalal, albo jest taki pijanyl - pomy~ 
ślałam. 
żalowałam . :e mu fak szczerze ws:ystko .Powie• 

dzbłam . . Może wypaplać innym i tylko się wstydu 

(Dalszy ciąg jutro). 
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KR OD/KA SE'OR70@A 
Partner króla Szwecji Gu!!itawa Kalendarirk im1rez 

automobilQwvch Schroeder pokonał s·pycha e Automobil Klub Sląski usta" 
lił kalendarzyk swoich impre% 
sportowych na r. b, Terminy cit 
kawych imprez notujemy: w ramach meczu tenisowego legia·AIK (~ztokholm) 22 maja doroczna jazda kon• 
kursowa, 

Przy niesprzyjającej pogodzie 
tenisiści polscy zainaugurowali 
w sobotę SC%0Jl międzynarod.°" 

wy:Óeua padający oo rana i SI1" 
ny wiatr odstraszył publiczność, 
której na kortach Legii zebrało 

Spychała. Szwed cieszy się spe" I przedmiotem dowcipów na wi" kór tym słowom, gra coru le" 
cjalnym zainteresowaniem. Nie downi. · piej i w trzech nast~pnych se" 
tyle i uwagi na wysoką klasę To też, gdy Schroder prze" tach nie dopuszcza już do głosu 
gry, ile jako partner ~óla grywa pierwsz~JO s~ta 6:3, kto~ swego przeciwnika, narzucając 
szwed:kiego Gustawa, znanego rzuca uwagę, 1z krol szwedzki ostre tempo gry. 
w tenisie jako mister G. za taką grzeczność, jak zezwole" Trzy sety, wygrane przez part 

4.-6 czerwca - wycieczka 
klubowa, 

19 czerwca - wyścig płaski 
na trasie zamkniętej 15 km. 

4 września - pogoń za lisem, 
23 października - nocna jaz

da „w nieznane". sif_ponad 1 OO osób. 
Tui przed rozpoczęciem gier 

pogoda ustaliła się. W pierwszej 
parze spotkali się Tłoczyński i 
inłody, zaledwie 1~ lat liaący 

Historia o wypuszczeniu na nie na wykorzystanie 'swojej fo„ nera królewskiego, przyn.oszą 
rynek pruz Schrodera herbaty, tografii dla celów czysto handlo" A. I. K: punkt wiyr~wnuJącr.. 
która zyskała sobie klientów wych mógłby sobie dobrać lep" Stan setów w spotkaniu Schro" 
dzięki umieszczeniu na opako" szego partnera. der - Spychała byl następują„ 
waniu wizerunków króla, jest Ale SchrOder, jakby na pn.e.. lcy: 3:6, 6:2, 6:3, 6:3. 

Ciekawostki 
wioślarskie 

Valien. 
Okazało Ilf, ł% trening na Ri" 
~ podciągnął wybitnie for„ 
IDł Pofaka. Tłoc:yńsld wykazał 
dobq ~ to ie! bez specjal• 
nego wysiłku pokonał zdecydo• 
wanie Szweda 6:3, 6:4, 6:0-

Szcześliwr remis t. K. s~ . 
W związku ze zmianą ttnni• 

nu regat wioślarskich o mistrzo 
stwa Europy na dni 2-4 wrz~ś· 
nia b. r., przesunięte zostały nie 
które terminy w terminarzu re" 
gatowym na naszym terenie. w meczu piłkarskim z Nemzeti 

Młody Vallen nie przedstawia LóDZ. W niedziel~ odbył stę 
zbyt wielkiej klasy. Grę jego w Łodzi międzynarodowy mecz 
cechuje młodzieńcza werwa, to piłkarski między węgierską dru" 
tei obok dobrych zagrań często iyną Nemzeti a miejscowym 
uwodzi w sytuacjach najłat- ŁKS-em.. . 
wiejszych. . • . Mecz zakonezył się M:częśli
• W druąim. secie . wy~ało S'l~, I wym dla łodzian wynikiem · rc
ze TłoC%ynski bę?izie miał trud„ misowym, choć Węgrzy zasłu" 
Dł . przeprawę, 1edn~. ~z:ved żyli na zwycięstwo. 
szybko wyczerpał się 1 JUZ w . . • 
pu ostatniej Polak był panem W J?lerwsz~J połoW'te zazna" 
tyłuacjj.. czyła się wyrazna przewaga Wę" 

Legia prowaiłzi więc t :O. grów, nat~mia;st po przerwie gra 
Na korty wchodzą Schroder i była naogoł rownorzędna. Ł. K. 

S. wypadł blado. 

Ml.SfrZOWie szermierki Obydwie bramki dla łodzian 
zdobył Lewandowski. Punkty 
dla Węgrów zdobył prawoskrzy 
dłowy i Horwath, grający na le„ 
wym skrzydle· 

W drużynie węgierskiej wy" I kowy pomocnik Balogh' oraz le" 
różnił się obrońca Flora, środ" woskrzydłowy Horwath. 

Piękng jubileu§z 
angielskich pilkarzq 

Zarząd angielskiej ligi piłkar" Z okazji tej za1;10wiedziane 
skiej, grupującej wszystkie klu" jest utworzenie speCJalnego ~un• 
by pierwszej d'rugiej i trzeciej duszu w wysokości 100 tysięcy 
klasy zawod~wej, obchodzić hę• funtów angielskich_: Zad.anie?l 
dzie w roku bież. uroczystość tego fund':1szu będ~ie udz1e~an1e 
swego 50„letniego istnienia. pomocy fmansowe1 tym piłka• 

rzom zawodowym, którzy zmu
szeni będą zakończyć swoją ka• WJniki świateczne rierę sportową i zdobyć odpo· 
wiednie przeszkolenie dla ulo• 
kow~nia się w jakimś innym za• KRAKÓW. Cracovia - Kis 

pesti 2:2 (2:0). 
L WOW. Ukraina - Buda• 

fok 2:1. 
wodfie. 

Mecz wioślarski Polska -
Węgry w 8•u konkurencjach od 
będzie się 14 sierpnia b. r. na to 
ne witobelskim pod Pozna• 
niem. 

Nazajutrz, 15 sierpnia na tym 
torze odbędą się mistrzostwa 
Polski, a nadto - biegi junio• 
rów i nowicjuszy. 

Regaty eliminacyjne pned 
spotkaniem Polska - W ~gry 
odbędą się w dniu 31 lipca na 
Gople pod Kruszwicą. 

Japonia-Holandia 

MEDIOLAN. W Mediola? 
nie odbyły się indywidualne mi 
strzostwa Włoch w szpadzie. 
Tytuł mistrza zdobył D. Man• 
giaretti przed swoim bratem E. 
Mangiaretti i Drusati. 

Na czwartym miejscu sklasy• 
likował się obrońca tytułu mi• 

Z caleqo .śH'iata 

Dzień 20 sierpnia b. r. !;tano" 
wić będzie „dzień złotego J. ubi• 
leuszu angj.elskiej Ligi p· kar• 
skiej". W dniu tym wszystkie 
kluby, należące do Ligi, grać bę• 
dą na rzecz wspomnianego wy• 

Japońska reprezntacja teniso, 
wa, która walczyć będzie o pu• 
char Davisa, rozegra na margi• 
nesie powyższych rozgrywek 
dwa mecze międzypaństwowe, a 
mianowicie: z Niemcami i Ho• 
landią. 

T eri ostatni mecz wyzna czo" 
ny został na termin 20 - 22 ma 

strzowskiego - Ragne. 

O puchar Davisa 
Czechosłowacja, która Żyw; 

w tym roku duże nadzieje w roz 
grywkach o puchar Davisa, ZJ!t~ 
madziła już swych czołowyi.h 
graczy na kursie treningowymi 
w Pradze. 

BRUKSELA. Znany biegacz 
belgijski na dystansie średnich, 
Mostert, zaproszony został do 
Stanów Zjednoczonych na kilka 
wys.!_ępów. 

W kursie tym pod kierun. 
kiem trenera francuskiego Ra• 
milion udział biorą: Menze~ 
Hecht, Cejnar, Caska, Drobni 
i Siba. 1 l ~-........ --.i..a..1-

Nadmierna otylośt grozi sercu 
a jest objawem tlej przemiany ma• 
terił, kiedy produkty tłuszczowe w 
organizmie nie ulegają dostatecznemu 
spalaniu, co powoduje odkładanie się 
tkanki tłuszczow.cj i sprowadza cier• 

pienia artretyczno.reumatyczne. Sto• 
suje się na przyśpieszenie przemiany 
materii zioła D·ra Breyera Nr. 2. Do 
nabycia wszędzie. Wytwórnia Polher 
ba, Kraków - Podgórze. 

M. in. Mostert startować bęe 
dzie w zawodach uniwersytetu 
~rincetown na dystansie jednej 
.in.iii angielskiej. 

BERLIN. W dniu 8 maja h. 

żej fundµszu. ja br. .....„lllliil„„„„„ ... „„„„„„„„„„ ......... „ .... 
H'1pania q .1ezon 

r. w Neapolu odbędzie się mię 
dzypaństwowe spotkanie akade 
blików piłkarzy Niemiec i W niedługim cza.sie oczekw• wały nie tylko umiejętnoAci, aie 
Włoch. je naszą reprezentacyjną druż:,•• i niezwykła odporność, odpc; 

polskiej druivnv bokserskiej 

W związku z powyższym nę pieściarską pierwszy w dzie= wiednie nastawienie psychicznt. 
~zpoczął się w }Vlonachium spe jach boksu polskiego mecz mię= Tę drogę bokserzy nasi przeby 
itJJny kurs trenmgowy, na któ-• dzypaństwowy Polska - Fran~ li, znacząc ją jedynie sukcesa• 
/rym zgromadzoi;io .20•ttt !'ajlep• , cja. iv tej chwili jest jeszcze. mi.. . 
~ eh akademickich p1łkar::) stanoivczo za wcześnie, aby Cl= A przy tym wszystkim nie 
)Niemiec. mówić waikie to spotkanie, wolno nam zapominać, że w ły111 

BUDAPESZT. Czoł0wi teni pragniemy jedynie choć pokrJt czasie musieliśmy pożegnać na• 
siści węgierscy zgromadzeni zo 1 ce przypomnieć miniony sezo11, ·zcgo na1większego asa Chm1e• 
stali na obozie treningowym w który w kronice n.:szego boks11 I lewsk:cgo, . musieliśmy zluzo„ 
Budapeszcie, gdzie rozegrali 5ze z.1pisał się złotymi zgłoskami. wać W' oźniakiewicza i odsunąć 
reg spotkań kwalifikacyjnych. Śmiało rzec można, że histo z toru stałego dostawcę punk= 
Wyniki notujemy: ria boksu polskiego nie zna tal.. tów Rothol..:a. 

Asboth - Fer"nczy 6:4-. 6:2. 'riur. f;ilnego pochodu pięście« Zd.nvaiu się, że takie bądź co 
Romhanyi - Bano 6:1, 6:4, rzy. Ni(ednol<rotn:e notow.i b,2dź silne w:il1ilnia personalne 
Szigeti - Dńetomsky 4:6, !iśr. y su/.:.;esy czy to zespolov:1' mog;:i wplyn~ć katastrofalnie m 

6:2, 6:4, 6:1. czy to inc!yiv:dualne, nigJy je·; dalszą „;:J.cję" drużyny. Oba 

• I • z. P. • 
nah p::ssa tr:umf .iw n:e trwd.1 wy byly duże, ale efekt w rezul 
tak długo, a wartoić sd:cesów tacie był nadzwyczajny. PrzektJ 
nigdy nie była tak wielka. naliśmy się, że mamy nienaif~or 

rozpaczał sie od.„ ocze iwanrch sensacyj 
Uprzytomnijmy sobie: mi= . SZćJ: rezerwę i że zbyt łatwo od= 

strzostwo drużynowe Europy dawaliśmy si.: uczuciu strachu. 
zdobyte w walce z największy• Pisz11c o .mkcesach naszej dtu 
mi potencjami Europy, pokona= żyny n;"° !-o[-·.J.'>ób wspomnieć o 

żaledwie Liga PZPN. rO'Zp()>$ 
częła swój doroczny, często ka.r 
kołom.ny taniec, a już zanoto• 
waliśmy piexwsizą sensację. 
Któż bowiem mógł uwierzyć 

że mistrz Polski Cracovia, któ• 
ra, jak to mówią, w ciągu całej 
zimy nie pozwalała graczom 
zdj.ąć butów z nóg - przegra z 
osłabioną Pogonią'? X'" to nikt 
nie uwierzył a jednak tabela za 
notowała wynik 2 : 1 na ko• 
rzvść Lwowian. 
Wisła, stając do pierwszej w 

1.vm roku walki z wicemistrzem 
Polski, Chorzowskim AKS., 
miała prawo sądzić, że drużyna 
przeszła przez odpowiedni kon• 
dycyjny trenimg i że handicap 
własnego boiska wystarczy do 

zwycięstwa. Tymczasem i wiś• 
lacy musieli izrezygnował ze 
z"YY"cięstwa i zadowolnić się re• 
mtsem. 

Szczegó1nie zadowolona 51est 
chyba tylko Warszawianka, któ 
ra w pierwszym zderzeniu zgnę 
biła łódzki ŁKS. wygrywając 
wysoko 4 : 1. 

Ma prawo do połowicznego 
zadowolenia Ruch z \Vielkich 
Hajduk. ZarQibił dwa punkty 
na wile11.skim $migłym i zdo• 
był aż pięć bramek. Z gry 
swych pieronów kierownictwo 
nie jest zbytnio zadowolone, ale 
o tym kronika milczy. 

\Varszawska Polonia, jadąc 
do Poznania, na pewno nie przy 
puszczała. Że przvwiezie do sto 

licy tak poważny bagaż bramek nie silnej Irlandii, która szczy„ tym czło;,vit1ku, który towarz\'" 
Mało było takich, którzy uwie• cila się sukcesem nad Niemca„ szył drużynie w tej wielkiej dro 
rzyliby w taki pogrom. Polonia mi w stosunku 14:2, pokonanie dze, będ<!c zawsze pomocny, .1 

z klaisy A na pewno nie przegra dumnych ltalczyków, emocjo= częs i:o niczast11piony. Oczvwiś= 
laby 1 : 7 a cóż dopiero ligowa nalny mecz z Niemcami, który cie, że mowa tu o Feliksie Sztam 
Polonia, a jednak„. cal?: Polskę spórtową postawrl mie. 

Sezon dopiero się rozpoczął. na nogi w dniu 13 lutego 1938 Feliks Sztamm ma prawo 
.l\1.ożna być pewnym, że sensa• roku, wspaniała wyprawa d.J twierdzić, że reprezentacyjn.1 
cja będzie gonić sensację, spę• Finlandii i Estonii i wreszcie drużyna Polski ma jemu w du• 
dzając sen z oczu kierowników sławny remis w Budapeszcie, w żej mierze do zawdzięczenia swe 
i kibiców. Musimy się jednak ojczyźnie nie mniej oslawioneo zwycięstwa: Weźcie kolejno 
z tym stanem rzeczy pogodzić. go Kankowskego. naszych reprezentantów i spyt:?j 
Nastąpiło bowiem duże wyrów• Kto wie czy właśnie remis w cie ich w ilu wypadkach pro= 
nanie klasy klubowej i teraz Budapeszcie obok zwycięstw.i wadził ich do zwycięstw, a otrz}" 
rzedko można wskazać na mu• nad Niemcami w Poznaniu n„? macie peln·'I entuzjazmu odpo• 
rowanego faworyta spotkania. stoi najwyżej. wiedź. 

Sezon ligowy został otwarty Pobieżny rzut oka wskazuje Feliks Sztamm f!la prawo de 
sensacjami. \Valki o najwyższy wyraźnie, że nasi bokserzy prze tytułu: „Najlepszy .znflWCa b.ok• 
tytuł w Polsce dostarczą jesz• t szli przez piekło zaciekłych serów polskich i najle,pszY, ich ; 
cze nierarz dreszczyków emocji. walk w czasie których decydo- opiekun"„ 
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Z · wędrówek ~ota„eportera po Warszawie Niezwrkta ~karga 
córki 

Niezwykłą sprawę rozpatruje 
Sąd Grodzki w Samborze. Cór 
ka bogatęgo kti.Pca i właśdciefa 
realności wniosła skargę do są• 
dtt, żądając ustalenia wysokości 
'Yałeżoego ,jej posagu. 

·N A: J .W1~~ze -·N A J sze~sze N A J dł~isze 
· n1zsze · wezsze · krotsze 

Hl§toria Wl(_.$pt(jlczesn.ej H'ar.szawq w ilustracjach 
, Córka kupca przez wiele lat 
pracowała w 'Przedsiębiorstwie 
.i pfzyczyniła się do jego rozwo• 
;u, ..to też uważa, że należy s\ę 
jej posag odpowiadający sto• 
sunkom majątkowym jej ojca, 
do którego wypłaty nie dopusz• 
c::a macocha. 

I 

Echa Wielkiej woinv I 
Władysław Detka, mieszka· ) 

niec Wawra, znalazł na polach i 

pod Starą Miłosną granat ar• j 
tyleryjski wielkiego kalibru, le 
ź.ący w ziemi od 1915 roku. 1 

Krótką historię, współcz$i1~j · . · 
\V arszawy przedstawimy' Czy• 
telnikom w ilustracjach. . . 

Dr11acz chmur. · 

ca słuzy obywatelom i pojazdom 
do swobodnego poruszania się o 
każdej porze dnia i nocy. 

A jednak jest w Warszawie 
ulica, którą na noc zamyka się„. 
na klucz. Jest to arteria, która. 
biegnąc przez teren Ogrodu Sas 
kiego, łączy plac Żelaznej Bra
my z ulicą Marszałkowską i Kró 
lewską. 

Granat z zachowaniem wszel 
kich środków ostrożności prze, ' 
transportowano do posterunku '. 
policji. l · I Olbrzymi gmach Kolonii Aka 
Obfitw plan obłiWI iemickiej ha placu Narutowic:r.a 

.:st nie tylko w Warszawie, ale 
Warszawski Urząd śledczy .wet w Europie jednym z naj~ 

l~cy - ?tare ~iasto! usiane jest 
hc::nymi pan_uą~kami, będą~ymi 
dokumentami historycznymi roz 
woju miasta. 

Która z ulic stolicy jest naj~ 
szersza? Na pytanie to nie jest 
tak łatwo odpowiedzieć. Powsta 
jące teraz coraz to nowe arteńe, 
jak . np. Aleja Niepodległości i 
AleJa Marszałka Piłsudskiego 
b~dą miały jezdnie bardzo szero 
kie. Z obecnych jednak na:j:. 
szerszymi są (biorąc pod uwagę 
jezdnię wraz z chodnikami) re• 
prezentacyjne Aleje Ujazdow• 
skie. 

Najwyższa wieża 
zarządził wielką przedświątecz · ~ks:zych' budynków. 
ną obław~, na terenie stolicy. . \~ e wnętrzu tego giga"ntu mi~ 
>\lszystkich aresztowanych w! j s:::ka p91:1ad 2.000 stu~entów, U• 

czasie obławy w liczbie 138 o• U zbiegu ulicy Ś•to Krzysktt'j 1 c::ęsz~zaJą,~ych do wyzszych u
sób poddano sprawdzaniu i prze i placu Napoleona wyrasta po c.:elm stohcy. 
słuchaniu. \Xlśród zatrzyma' nad d~diy- kamieilic n~.iwyiszy 
nych znajduje się wielu pos::u• w stohcy, 15~piętrowy gmach, 
kiwanych prze::. sądy złodziei, mieszczący ,,. swym wnętrzu li~ 
włamywaczy i dwóch mężczyzn czne biura i mieszkania pryJ 
notowanych w Urzędzie śled• watne. 
czym za napady bandyckie. Gmach+ten, jak gdyby przeui"'I 

Przy aresztowanych w czasie siony ~ odległych o tysiące ki• 
re~iz)i znaleziono rewoh;very. lo~netro~ St~nów ZJedn_oc-:o, i 
Wsrod zatrzymanych znaJduF t n) eh, . Jeit p_i~.n~s7ym ~wiastu I 
się wie.lu. osobników, kt~rzy u• j n~m nie~ale~~e1 .1uz !lloze prze, 1 krywah się przed wysłaniem do m1any VC ars .... „ w)', ktora upodo, 
miejsca odosobnienia. bni się do wyglądu zatndowane 

go drapaczami chmur No e~o 

Postrzelił sie 
na warcie 

Wczoraj około godz. 9„ej z ta 
na w zamiarze samobójczym wy 
strzelił sobie' z karabinu w usta, 
będący na posterunku Stanisław \ 
Ciszewski, lat 30, strażnik Pań" 
stwowych Zakładów Inżynierii 
(War(izawa, Terespolska 34/36), 
zam. przy ul. Kanonia nr. 6 Pe 
sperata w stanie ciężkim prze• 
wieziono do szp. Przem. Pań• 
s}siegó. 

Przyciyna zamachu sąmobój• 
czego na razie nie ustalona. Po• 
wiadomona policja prowadzi do 
zhopzenie. · 

Jo;: ku. 

Najkrótszą ulicą stolicy· jest : 
pewnością ul. Przeskok, jale . ..,a, 
ma zresztą nazwa to wskazuje. 
Na przestrzeni mn~ej więcej 70 
metrów z jednej strony ulicy 
znajduje się aż: .. dwie ka.mi~ni· t . • • . 
ce. 

Najdłuższą za to arterią \Y.r ar• 
szawy jest ·ullca Czerniakowska. 
Biegnie ona od ulicy Ludnt-j a:: 
do placu- Bernardyńskiego .na 
p : ~strzeni około 5 kilotre L •:)"" 

Nie brak pomi'ędzy nimi swe• 
go rodzaju dziwolągów. Oto 
do.m Nr. 14 na Rynku Starego 
Miasta, mogący śmiało uchodzić 
za najwęższy dom w Warsza• 
wie. Szerokość jego sc1any 
szq:ytowej nie przekr;1cza 5 me• 
tró'W'. l 

I 

Jaka jest nalw'Yłsza wieia ko 
ścielna w Warszawie? Wszyst,, 

l ko przemawia za tym, iż najwyz 
sze wieże posiada kościół Zba, 

1 
wiciela, znajdujący się na plaet 
o tej samej nazwie. 

I Orrginalnv pomnik l . . . \ ~ ' 
I 

Mimo, iż stolica nasza poloż< 
na jest na równinach mazowiec ' 
kich, znajduje się w niej kil:·: .~ 
ulic, które doskona1e nada wal\'• 1 

by się do jazdy na nartach lub 
saneczkach. 

Dwie taksówki ·1ó_waró·W 
Jedną z najbardziej stromvch 

I jest ulica Marienstadt. ' W pierwszych latach niepo~ 
dległości wzniesiony został w 
Warszawie pomnik wdzięcmoś• 
ci Ameryce. Jest on dziś najniż 
szym pomnikiem, gdyż pozosta 
ła tylko podstawa pomnika, maj 
dującego się niegdyś na skwer
ku im. prez. Hoovera przy ulicy 

WJWiefli z obrabowanego maga.zvnu włamJWaac 
Wczoraj w nocy nieznani zlo ! worki i według :ez.nań niek , 

dzieje, po uprzednim oberwaniu lrych pr=echodniów wynieśli c.; 
kłódki otworzyli drzwi wytrp dwóch taksówek, które stały v.. 
chcm i dostali ' się do Warszaw• pobliżu z pogaszonymi l~tark~· 
skiej Spółdzielni Spożywców mi. - Społdziclnia oblicza 'st.ra 
„Spólnota Skarbowców'', pr::y ty na 2.000 :.ł. 
ul. Chełmżyńskiej róg Szreg~~ 
ra (Zdobycz Robotnicza). Zaznaczyć należy, · iż zctr;:·~d 
Złodzieje skradli: niemal cal Spółdzielni nie poniesie strat, 

kowity zapas papierosów i tyto gdyi: wszystkie sklepy są ubez· 
ni.u, herbatę, wódki, wina, cze• pieczone od kradzieży. Okazu• 
koladę, sardynki, szynki i inne je się, że brak w pobliżu poste• 
wędliny, oraz 50 zł. z kasy. Ob• runku polkji, ułat;wił włamywa 
fite łupy złodzieje spakowali w czom okradzenie Spółdzielni. 

Dozorca . pobił sie. · z rolnikiem· „, 
W czasie awanturv Jeden z uczestnlk6w · . ~ ·: 

obraził PaństWo Polskie · ~ · " · ·'~-i 
W domu Nr. 76 przy ul. Sa~ 

kiej w Warszawie wynikła a
wantura między dozorcą te~o 
domu Wasylem KasianE!m, lat 
4~„ a Janem Jóźwi!<i~m. rolni• 
kiem,- zamieszkałym. przy c-f. 

Czytajcie 

„ZYCIE KOBIECE" 

c.na2osr. 

Mię.dzynai:od0iwej Nr . . 2: na tle 
zaczepek, na jakie pozwal"'ł so 
bie Ka.sian" w stosunku ·do · pra.. 
cownićy Jóźwika, Zofii ~„ , lat 
22, która przychodziła codzitn~ 
.rio :: ran:r z mlekiem. -- · ·' 

W cz«sie awantury Kasia-n u 
bliżyl kilkakrotnie Jó~wikowi, 
a n·asłępnie odezwał się obeliy• 
wie o narod~ie · i państwie 1v:rld 
skim„ Jóźwik o zajściu zameldo~ 
wał w xv„Vm kom. ·P. P. ·Po 
przeo:rowadz.eniu "'stępnego do 
chod.:enia policia K:isi<.n<'t osą< 
d:.;iła w ares-:cie. · 

i 

I Krakowskie Przedmieście. 

I Naiw1iszv pomnik 

? całą pewnością są w "\'Lu• 1 
sza wie c tacy ludzie, którzy nie; 
wiedzą, iż :;iąjwęższą ulicą sto• 1 
licy są słynne Schodki, łączące 
Krzy\ye Koło z ulicą :Srzozo• , 
wą. -szerąkość ulicy nie przekra ~ 
czit fu„. 3 inetrówl Gdzie panuje największy tłok 

w stolicy? Ocz~iście w han• 
dlowych dzielnicach miasta. .Dziwoląg Starego 

Miasta 

Najstarsza dzielnica na6%ej sto 

Zdjęcie nasze przedstawia wi• 
dok wejścia d9 Hal Mirow
skich, gdzie zdarza się nie ra:: 
(zwłaszcza przed świętami), ie 
jeden przechodzień wypada na 
jeden metr kwadratowy chodni~ 
ka1 
„ Ulica zamrkana 

na klucz 
Najwyższym za to pomnikiem 

w \V arszawie jest kolumna kró'" 
la Zygmunta, stojąca na placu 
przed ·Zamkiem Królewskim. 

I Niezależnie od prymu, jaki 

I 
dzierży ona pod względem 
„wzrostu", jest ona jednym znaj 
stars::ych pomników stolicy. 

:Wiadomo jest ogólnie, ie, µli• (rozw.) 



Str. 8 

Hojny dcir na Fundusz :r;:0;y tK~leczko 
, Obrony Narodowej I ----
.Tak się dowiadujemy w dniu I zakup samolotu przez przed

wczorajszym, p. Bronisław Ko siębiorców autobusowych który 
zioł sekrefori generalny Związku to samolot będzie uroczyście 
Przedsiębiorców Autobusowych wręczony jesienią br. przedsta
i dyrektor firmy "Bronisław wicielom Naszej Armii. Nie 
Kozioł i Hugo Oberman Komu- wątpimy, że ten szlachetny 
nikacja w Bełchatowie" złożył przykład da odpowiedni rezultat. 
na ręce prezesa IZw. Prz. Aut. Dyrekcji firmy "Kozioł i Ober
p. fr. Szustkiewicza hojną o· man" w Bełchatowie należy 
fiarę na fundusz Obrony Na- się pełne i zasłużone uznanie 
rodowej w wysokości zł 500.- za ten pl'awdziwie obywatelski 
Sumą t«1 zapoczątkował p. dyr. i patriotyczny czyn. 
Bronisław Kozioł zbiórkę na ----
OzielniGe poGztowe Warszawy 

w przeddzi P ń Ś w i ąt Wielk<:Jnoc
ny ch opinię Piotl'kowa Trybanal. 
przeszła żałobna wieść. Ostatni 
w naszym mieście bojownik o Wol
n o ść i Uczestnik Powstania 1863 r. 
por. Walenty Koleczko nie żyj e. 

7.asnął w Panu licząc lat 96, 
w rocznicę śmierci swPgo kolegi 
śp . µor. Adama Woyciechowskiego, 
nieodżałowanej parnią.ci bohatera 
Powstańca. 
Zmarły ś. p. por. Koleczko był 

postacią niezwykle popularną i sza · 
nowaną przez wszystkie sfery spo
łeczeństwa ze względu na wysokie 
zalety Jego charakteru, bohater
skie wyczyny patriotyczne i zasługi 
dla obecnego pokolenia. 

W smutnym obrzędzie odvro-

I 

ś. t p. al 
jako 

p. 

Adama Woyciechowskiego 
weterana 65 roku 

w Kościele Dominikanów, o czem zawiadamia krewnych 

i znajomych córka i zięć. 

li 
_. ..• s1•:=~ 

Baczność! Beznadziejnie chorzy Baczność 
CHOROBY SĄ ULECZALNE 

Choroby: serce, płuca, nerwy, nerki, żołądek, owrzodzenie żołąd 
wątroba, kamienie żółciowe, pęcherz, choroby kobiece, otwarte ro~ 

reumatyzm i t . p. 
LEON KAZIMIERZ SPIEGEL, homeopata 

POZN AN, ul. Wrocławska 38. Telefon 35 53 
Na życzenie przychodzę do domu. Chorzy z prowincji niech uadei 
opis chorohy, a otrzymają od w ro tnie odpowiednie specyfiki ziołowe, wzg I homeopatyczne za zaliczeniem. Na odpowiedź za1ączyć znaczt 

Rehabilitac1· a-sprostowanie Obwieszczenie Syg. 1 
O LICYTACJI RUCHOMO 

W adresach przesyłek do Warszawy winna wadzenia doczesnych zwłok Boha- W numerze 94 "Dziennika 
tera-Powstai'1ca W'.l:ięły udział licz- Piotrkowskiego~ z dnia 4 kwiet· 

być wskazana nazwa dzielnicy pocztowej ne organizacje, oddziały· wojsko- nia b. r.fzamieściliśmy z komu-

Komornik Sądu Grodzkiego w T 
kowie rewiru il-go, Adam Krot!J 
mający kancelarię w Piotrkowie, 
Aleja 3-go Maja Nr. 14 na podt 
art, 602 k. P• c. podaje do pubb 
wiadomości, że dnia 30 kwietnia H 
o godz. JO w Piotrkowie Tryb. ul 
kowskiej Nr. 10 odbędzie się 1. 
cytacja ruchomości, należących d 
ona Kopydłowskidgo składającycl 
z 1) 25 sztuk stempli sosnowych 
gości oe ] O do ll metrów gr1li 
średnicy od 9 do J6 metrów. 40 
stempli sosnowych, 50 sztuk s~ 
sosnowych 2) 20 sztuk stępli 
wych oszacowanych łączną 
700 zł. 

Statystyka prawidłowego a· 
dresowania korespondencji, na
deszlej do Warszawy, wykazuje, 
że prowadzona od dłuższego 
czasu w tym kierunku przez 
Dyrekcję akc::ja daje, jeszcze 
zbyt małe rezultaty. 
Pomyślne rozwiązanie tego 

zaeadnienia przyczyniłoby aię 
niewątpliwie do usprawnienia 
służby rozdzielczej i doręczeń· 

W celu przyzwyczajenia osób, 
mieszkajęcych na prowincji do 
właściwego adresowania prze
syłek do Stolicy, urzędy pocz
towe będą informowały intere
santów przy każdej spo~ob. 
ności, w ·szczególności puy 
przyjmowaniu przesyłek rejes
trowanych, przekazów, paczek, 
listów wartościowyc::h, o ko
nieczności podawania w adre
sach nazwy właściwej dzielnicy 
pocztowej lub też nr. właści
weao urzędu dzielnicowego . 
Jeśli chodzi o mieszkańców 
Warszawy, to w przypadkach 
nadawania przeayłek w urzędzie 
pt. będzie zwracana uwaga, by 
w adresach zwrotnych intere
sant podawał nazwę dzielnicy 
lub też nr. swego urzędu dziel
nicowego. 

W poczekalniach urzędów pt. 
zostaną wywieszone w tej spra
wie odpowiednio ogłoszenia, 
podające wzór prawidłowego 
adresowania. 

Poza tym Naczelnicy urzę
dów dzielnicowych w Warsza
wie polecą listonoszom, aby 
przy sposobności doręczania 
korespondencji grzecznie i u· 
przejmie zwracali uwagę na 
ewentualny brak nazwy dziel
·nicy pocztowej, która to nie
dekladność może powodować 
op,óźnienie doręczenia przesyłki 
oraz zaznaczali, że nalepka 
umieszczona na bocznej ściance 
skrzynki "Hermes" w każdym 
domu informuje, do jakiej właś. 
ciwej dzielnicy pocztowej należy 

Samochód w rowie 
Do Komisariatu PP. w Piotr

kowie zgłosił .się Małachowski 
Mikołaj, lat 36, zam. w War
szawie, przy ul. Wilczej 7 i za
meldował, że na szosie Rozprza 
- Piotrków, wskutek defektu 
w motorze, samochód ciężaro
wy wpadl do rowu przydroż
nego wraz z ładunkiem. Wy
padku w ludziach nie · będzie. 

dom, w którym zamiesikuje we i przedstawiciele władz. nikatu policyjnego wzmiankę o 

d 
Cześć Jpgo nieodżałowanej pa- kradzieży 3 skrzyń'z zawartościq 

a resat. · · I k k fl k 6 Korespondencja, nadawana mtęc1 guzi ów, tasieme i wa i, t ry 
w urzędzie na książki nadawcze Qk d • • . ł to towar rzekomo odnaleziono 
i przeznaczona do Warszawy, ra zaony W SWlę a przez policję posterunku w Ka-
będzie kontrolowana, czy jest Na szkodę Łaszczewskieao mińs~u w zagr~dzie ~.ściubiaka 
prawidłowo zaadresowa; w ra- Ignacego, zam. w Piotrkowie, Stamsła~a wsi Goscmna, gm. 
zie przeciwnym nadawca hę· przy ul. Pawłowskiej 11 skra· Gorzkowice. . . 
dzie proszony o uzupełnienie dziono z podwórza 2 zapaski i \ Na skutek .P•sma .Wydziału 
adresu. 2 chodniki wartości 50 zł. Sledczego w P1otrkow1e prostu-

----------------• jemy powyższą notatkę w ten 

Ubezpieczenia przyjmujq: 
O O O Z I A Ł G Ł Ó W N Y P. Z. U. W. 
Warszawa, ulica Kopernika 36 - 40. Tel. 3-41 -70, S-23-05 
oraz I N SPE K TOR ATY (Oddziały} 1.·1e wszystkich miastach 
wojewódzkich i powiatowych. 

„„ ... „„„ ..... „mm„„„„„ ... „ ... _.„_.. 
Na fali radiowej 

Radiofonizacja Wielkopolsk i 

sposób, że .' nie policja z poste-
runku w Kamińsku odnalazła 
część skradzioneeo towaru we 
wsi Gościnna, w zagrodzie 
Wśdubiaka Stanisława, a sam 
Wściubiak Stanisław rozkopując 
ściółkę w swym podwórzu od
nalazł w niej pudełko wafli, 
pochodzące z tej kradzieży, od
niósł je na posterunek w Gorz
kowicach. Wściubiak Stanis· 
ław o współudział w kradzieży 
podejrzany nie jest i opinię 
ma dobrą. 

NATYCHMlłoST TULETK• 

ASPIRIN 
radia, jaką przewiduje się na czas 
Targów Poznańskich. Jak wiado
mo Targi te zwiedzane bardzo 
tłumnie przez mieszkańców nie tyl
ko miasta i dzielnice, ale i całej 
Polski, mogą być i zostaną wy· 
korzystane do rozprzestrzenienia 
wśród najszerszych warstw społe
cszeńtwa idei radiofonizacji kraja. 

Radiofonizacja powiatu grójec
kiego robi postępy. Trzy nowe 

wsie zakupiły odbiorniki 

Ruchomości można oglądać w 
licytacji w miejscu i czasie wyżi 
naczonym. 

Komornik Adam Krofl 

Sygn.: Km. 2f>2/38. 

Obwieszczenie 
O LICYTACJI RUCHOMO 

Komornik Sądu Grodzkiego wf 
kowie, rewiru I-go, Grzegorz Jdb 
mający kancelarię w Piotrkowie, u 
gionów 8, na podstawie art. 602 k 
podaje do publicznej wladomośc 
dnia 5 maja 1938 r. o godz. 11 w l 
ko\\oie Tryb., uI. Piłsudskiego 41, o 
dzie się I-sza licytacja ruchomości, 
żących dv Franciszka Braulińsl 
składających się z obrazu olejnego 
dzla Trzebińskiego, • Widok z Kral 
sklcgo Przedmieścia na fronton koi 
św. Krzyża w Warszawie", oszar 
nych na łączną sumę zł. 1000. 
Ruchomości można oglądać w 

licytacji w miejscu I czasie wyżej 
czonym, 

Komornik Grzegorz Jella; 

mając rolę jaką spełnia radi· 
życiu kulturalnym-gospodar: 
powieciei grójeckim, a zwłas 
młodzież wieiska współdziała, 
zapałem w akcji radiofonizacji 
licznych wsi. Donosiliśmy 
dawno o zradiofonizowaniu 
recb wsi w tyrn powiecie - c 

nie dowiadujemy się, że akcja .. 
ła trzy dalsze wsie, mianow 
Mochnatkę, Ziemiącin i Zalesi' 
Wszyscy gospodarze tych wsi 
byli odbiorniki radiowe i zru 
strowali się jako abonenci Pol& 
go Radia. 

wszystkich szkół dzielnicy wielko· 
polskiej w odbiorniki radiowe, oraz 
umożliwienie świPtlicom różnych 
organizacji słuchania radia. Stu
proc1rn tow a radiofonizacja szkół i 
C!\h'j dzielnicy jC'st na dobrej dro
rlze. Jako pierwszy ukończył ją 
powiat chodzioski, za nim w naj
bliższym czasie pójdą następne z 
Gostyńskim na cze!P, S. K R. K. 
zainicjował poza tym w wielu mia
stach Wielkopolski odczyty na te
mat radiofonizacji, . a tu i ówdzie 
w miastach prowincjonalnych zos· 
taną urządzone „Dni radia", w któ
rych weźmie udział nie tylko całe 
społeczeństwo ale i przodstawicie
le władz i młodzież szkolna. 

Powiat grójecki zajmuje w dal· 
szym ciągu jego z vierwszych Czytajcie Dziennik Riotrko1 

miejsc w akcji radiofon: zacj1 i.„~O~c;e~· ~=========== 

---------·---· .... 
Kino-Teatr 

„As" 
yr Piotrkowie 
ul. Niepodle
głości nr. 2. 

Od 17 kwietnia. Tylko w Kinie "As" 
Niebywały Świąieczny progra:rn P• 

MOCNI LUDZIE 
Dziesiątki tysięcy statystów - Emocja - Napię 

Swiąteczne poranki o godz. 1 popoł. 
Publiczność rozśmieszy i ubawi osobiście ADO 

DYMSZA w filmie „ANTEK POLICMAJSTER" 

Społeczny Komit.et Rarliofnnizacji 
Kraju w Poznaniu wykazał ostat
nio dużą żywotność na terenie 
Wielkopolski. Między innymi po
wstały w ostatnich tygodniacll od
działy Społecznego Komitetu Ra 
diofonizanizacji Kniju w Kazimie
rzu Wlkp., Gostyniu, Ohodzifży i 
Lisowie k/Poznania. W najbliż
szym czasie przewidziane jest dal
sze rozszerzanie wpływów Komite
tu na terenie wsi wielkopolskiej 
przez powstanie lokal ny eh Komi
tetów w Sremie, Gnieźnit", Lesznie 
i Srodzie. Komitet prowadzi obec · 
nie wzmożoną akcję zaopatrzenia 

Komitet weźmie również żywy 
a dział w propagandzie słuchania ·----••P•o•c•zą•t•ek-o-go•d•z•. •5•p•p•, •w-n•i•ed•z•ie•l•ę•i•s·· w.i.ęt•a•o-g~!:. 

~---------.--------------------llmll--~„„ ... „-„ ... „ Kino Teatr I Dziś I Monumentalny polski film. Ilustrujący w całej I 
(l l A H V okropności największą plagę XX wieku, handel ko-

dnia 17, 18 i 19 kwietnia wielki program świąteczny 
O godz. 12·ej „Jadzia" z Jadwigą Smosarską 

U bietami i dziećmi p. t. , 

Piotrków 
Legionów 11 KOBIETY nad PRZEPASCIĄ 

J . .Andrzejewska, 'T. Wiszniewska, A. Halama, K. Janosza-

fd111n11 ~~ski, A. Brodzisz, B. Sam?~:....A· Żab~zy~~~~ 

I 
1,,, 11 ' Początek o g. 5 pp, w niedziele i święta o godz, 3 po poł. 

...-.. Popołudniówka o godz. 1 Zew dżungli „..::::::.:. ... .1.. .... .;. ......... „~~,..;. ... -.ill __________ ... ____ __ 

Redaktor i Wydawca: Bronisław Kalwary 

Kino Teatr 

(Dawn.Nowości) 

w Piotrkowie 
Al. 3 Maja 11. 

O godz. 1.30 „Tajemniczy strzał z Buck Jonesem" 
Od aodz. 3 pp, na seansach wieczorowych film pt. 

Ich stu • 
I ona jedna 

z genialną · gwiazdą gwiazd Deanną Durhin 
Nad Program kolorówka „Zaczarowane królestwo" 
~ . 
Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o godz. 3 po poi. 

Jóżef Walecki Drukarnia Polska Piotrków Słowackieizo 23, tel10.65. 

miesięczna „Dziennika Piotrkowskiego" wynosi 2 zł. 50 gr. z dostawą ił. 3. CENY OGŁOSZEŃ: 1-sza str.1 wiersz mil. jednołamowy80, 
w tekście 60 gr. Ostatnia strona 40 gr., drobne 20 gr. za wyr' PRENUMERATA: kwartalnie z przesyłką zł. 9, półrocznie 18 zł., roc;:znie 36 zł. 


